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Zawieszenie wykładów na wyższych uczelniach.
W A R SZ A W A , 2. 3. (w ij. Pro­

klamowali yp rzea  przywódców O. W . 
K  strajk na wyższyóL uczelniach w 
"Warszawie wy wola t dziś rano cąly  
szereg zajść i awantur.

Znaczną ilość ’ młodzieży akade- 
Uiickio.j stanowczo odrzuciła hasło 
strajku i wczesnym rankiem pospie­
szyła do uczelni.

Jednak już. od wczesnego ranka 
na wszystkich uczelniach działały  
lujów  ki OW P. liczebnie słabe, ale 
występujące niesłychanie agresyw ­
nie.

W ejścia na uniwersytet strzegła  
bojówka, złożona z około 30 osób. — 
Dopóki grupka studentów, usiłują­
ca dostać się do wnętrza^ uniw ersy­
tetu była nieliczna, dopóty rozgry­
w ały się drobne tylko zaj-cia. J e ­
dnak gdy przybyła zorganizowana 
grupa młodzieży w liczbie okóło 300. 
wznoszącą okrzvki
„M y chcemy stjudjować, my nie  
mamy czasu na stra jki. Żądamy wol 

ności nauki!" \V-. •
doszło odraza do bójki. M iodzięż 
OW P uzbrojona w pałki rzuciła się 
na Studentów, pragnących udać się  
na wykłady i kilku z nich doti.l. 
w ie pobiła, fi studentów z ranami 
tlucznnemi g łow y, okrwawionych  
odprowadzono do sąsiedniego szpi­
talu św . Rocha. K ilku student-.w, 
którzy dostali sie na dziedzi.. ; 
uniw ersytetu przypłaciło swą odwa 
gę cieżkiem i ok* leczeniami. M in. 
znęcano się w dziki śhosóh nad je­
dnym ze studentów , który bu^-r-łó

w  alei Szucha,^ gdzie wznoszono o- dwa tram waje i jadąc ulicami mia- 
krzyki ha ćzesę. hiijfjistra J ęd r/e ic - sta wznosili również okrzyki.
Wit za i nowej Ustawy o szkołach Jako pokłosie z dzisiejszych  
akademickich. awantur, policja skonfiskow ała ł>.)

N astępnie demonstranci zaięli lasek i kastetów.

Aresztowanie leitarza za działalność 
komunistyczną.

ŁÓDŹ, 2. 3. (w l.) W ielką sensa­
cję w Łodzi w yw ołało aresztowanie 
znanego lekarza, kierownika wy­
działu chirurgicznego kasy cho­
rych, Edwarda Banasia.

Ustalono, że Banaś bral czynny

udział w akcji -  kom unistycznej na  
: 1 erenie Łodzi. Przeprowudzona re- 

wizja w mieszkaniu lekarza, dostar 
czyła dużo obciążającego materja- 
łu.

Umindzv narodowieme. czy zniesienie fabrykacji broni
GENEWA, 2. 3, (PAT), Komitet dla 

reglamentacji handlu i fabrykacji bro. 
ni uchwalił dziś raport, który domaga, 
się od komisji głównej konferencji iw- 
o, zięcia decyzji co iłftdwuch kweśtyj 
sjdaiezyżh. Łiy "febry l&c, jo ffiiiui 
ty c  zniesiona, óży uffiięd?. uarodowio- 
Da. Delegaei Francji. Polski, Dnnji i 
Diszpanji wypowiedzieli się za zniesie­
niem fabrykacji, wykazując niebezpie­
czeństwo związane z prywatnym prze. 
mysłem wojennym.

Przeciw zniesieniu fabrykacji, broni 
v  ypowiedzeli s ięp rze< |^y ic ie le  państ w 
w których iątnieję 
przemysł wójęm;
nji.ee, Belgji, -S _
wi«,Vb, Jsp»>liji™' o  i _
W niosek ó umiędzynaro jowieriiu, fajbry 
kaeji broni został zgłriftzdjjy przez dele­
gata tureckiego.K om isja główna wypo. 
wie sią w tej sprawie zapewne w przy­
szłym tygodniu.

•zwinięty 
lie : Nie-

rrian ji, —

Goście francuscy w  Gdyni.
PRZEMÓWIENIE MINISTRA BUTKIEWICZA.

T . W . . .
cltici potknął się i upndł na kupę 
śniegu. Zbito go do utraty przytom  
ności. Pobito także ciężko studenta  
prawa Stanisław a Garczyńskiego, 
Uszkodzono mu oko

W obec awantur rpktor uniwersy  
tein zawiesi! wykłady.

Na politechnice również rano do­
szło do liójek na ile niedopuszcze­
niu przez bojowców studentów el.eą 
cyeh  stiidjować. Oddział policyjny, 
strzegący porządku,, nie mógł inter" 
weńjowae, ponieważ zajścia rozgry­
w ały się -tła •terenie autonom icznym i 
W ykłady zostały zawieszone

Przed wszystkiem i uezelmarri 
czuw ały oddziały policyjne, k rąży­
ły  samochody prysznic".

W godzinach popołudniowych  
legjon młodych urządził pochód 
przed gmach m inisterjum ośw iaty

GDYNIA, 2. 3. (wl.) Dziś rano przy. 
był do Gdyni pociąg specjalny, wlozą- 

,ey zaproszonych gości polskieh i fran­
cuskich. Na peronie oczekiwali dowód­
ca floty admiral IJnrug, komisarz rzą­
du na miasto Gdynię i inni. Wzdłuż pe 
ronu ustawi! Bię bata 1 jon honorowy 
K. P, W. Gdy pociąg wszedł na stację,

orkiestra odegrała hymny narodowe 
polski i francuski. M inister Butkiewicz 
dokonał przeglądu honorowego bątaljo 
nu, poczem udano się samochodami . a 
Kamienną Górę, a-następnie na zwie­
dzenie portu. Popołudniu odbył się uro 
czysty bankiet, podezas którego mini­
ster Butkiewicz wygłosił przemówienie,

Reichstag obradować bedzie w Pouzdanie.
R E PR E S JE  WOBEC DZIENNIKARZY ZAGRANICZNYCH.

SOW IE"

B E R L IN , 2. 3. (wl.) Dzjś odby 
ło się posiedzenie rady m inistrów  
Rzeszy, na którem uchwalono, żc 
wobec spalenia Reichstagu ohrudy 
przeniesione zostaną do Poczdamu, 
gdzie R eichstag odbywać będzie po 
siedzenia w starym  kościele garm zo  
nowym.

Rada m inistrów powzięła ponad­
to szereg uchwał represyjnych w  
stosunku do dziennikarzy zagrani­

cznych, inform ujących jakoby stron  
niczo sw oje dzienniki o ostatnich  
wypadkach w Niemczech.; ,

A reszto wany. xZostał za inform o­
wanie prasy zagranicznej naczelny 
tedaktor socjalistycznego „Y-or- 
watzu“.

K andydat na prezydenta Rzeszy, 
przywódca" komunistów, Tabłmann, 
zbiegi z Niem iec, prawdopodobnie 
do H olandji.

LOKOM OTYW Y DLA  
TÓW,

W A R SZ A W A , 2. 3 ( w l ) W
w y n ik u  :; ■ pertrąklącyj prowiid’/o- 
nycti z .Siiwictaiiii,’'fabryki loUuuo 
tyw  w Polsce dosląiczą dla ŻSUR. 
] (J lokouiolyw, które dostafczónep  
m ają być w ciągu bieżącego r o k u . ■

— «Oo  :
ŹC.ON SENATORA WALSHA. 

W ASZYNGTON, 3. (w l) Scimio#
W ahl), niedawno uiianowany prokura- 
lo r generalny w przyszłym galćo-eic 
Roosevelta, zmarł w pociągu w drodze 
do Waszyngtonu.

Porwanie generała

AMB. PATEK U PIŁEM. PRYSTOUA.
WARSZAW A,'2. 3. (wl.) F ren.jer 

P rystor przyjął dziś ambasadora poŁ 
Uiiego w Waszyngtonie p. StaiiiślaWa 
jt‘atka, . ; '4 ■

z a s e k w e s t k c t ^ I n e  m e b l e  b .
BURMŚTRZA WIELUNIA.

ŁÓDŹ, 2. 3. Na żądanie władz m iej. 
sk'ch m. -Wielunia obłożono areszU-m 
meble b. burm istrza tego miastu ■ p. 
Groblewskiego.

Burm istrz pobrał z kasy miejskiej 
e.1.519 zł. Więcej niż mu się nalei„,o I 
mimo kilkakrotnych żądań nie zwrócił 
tych pieniędzy.

ZDERZENIE POCIĄGÓW NA STACJI 
W PIOTRKOW IE

PIO TR K Ó W , 2. 3. — Na stacji 
towarowej w Piotrkowie wydarzyła  
się wczoraj katastrofa kolejowa.

W skutek wadliwego nastawienia  
zwrotnicy wpadły na siebie dwa po­
ciągi towarowe.

Lokomotywa jednego z pociągów  
zoshs’a poważnie uszkodzona.

Dwie osoby z obsługi pociągu od­
niosły ciężkie rany^ '

MAG DONALD NIE J * DZIK 
DO AMERYKI.

LONDYN, 2. 3. — Planowana na 
czątek marca podróż premjera .Mac Do­
nalda i innych ministrów angielskich 
do Whszyńgtonu, została, jak dn.i m 
korespondent dyplomatyczny .D aily 
Telegraphu“ chwilowo odłożoea. Przy­
czyną tego jest fakt. że wszezete p-’-z 
sir Ronalda Lindsay pertraktacje przed 
wstępne przeciągną się dłużej aniżeli 
się tego spodziewano.

BOMBA NA POCIĄG-
LONDYN. 2. 3. Z Balfastu donoszą, 

że na południe od miejscowości Colerai 
ne rzucono bombę na tor kolejowy, — 

.Zamach został wykryty na ezn?. skuL 
kiem czego uniknięto wykolejenia się 
pociągu. Poszukiwania sprawco \ zama 
chu pozostały dotychczas bez wvnikow.

— 0O0-----

POCHÓD POD KULA ML 
Trupy w Berlinie.

BERLIN, 2. 3. Wczoraj późnym wie­
czorem urządzili hitlerowcy hambursey 
pochód ż pochodniami przez ulice mia­
sta. Roch ód dwukrotnie był ostrzeliwa­
ny gęstym ogniem rewolwerowym % 
dachów domów, koło których przeebo 
dzil.’

Jeden hitlerowiec został zabity. trzv 
osoby odniosły ciężkie, a kilkanaście 
lekkie rany. W Berlinie doszło do 
strzelaniny przed jednym z lokali ko- 
munistyeznych. . Zastrzelony został 
stróż kamienicy,'la właścicielka łokala 
óirzymałą ciężki postrzał.

 0O0-—

wodza emigracji rosyjskiej.
H E I .S I N G F Ó R Ś , 2. 3.

i* 1 JAPOŃCZYCY PRĄ.

Zamieszkały Zaginięcie Kozłowskiego wywołało 
tujtąj od dłuższego czasu jako em igrant -niezwykłe podniecenie wśród emigroń- 
imlijtyezny b. rosyjski generał, Aleksań tów rosyjskich w Finlandji. 
der Koz.ow8kl, znikł bez śladu. Okoli,' Były generał Kozłowski odgrywał
rsrnośel, towarzyszące tajemniczemu wybitną rolę wśród emigracji rosyj-
zaginięciu Kozłowskiego przypomina- skiej i jak Rię zdaje utrzymywał łącz-
ją w sposób uderzający porwanie gen. p o ś ć  z  centralą rosyjskich związków
Kutiepowa w Paryżu. Policja nie wy wojskowych w Paryżu, których pr-zo-
data naiazie żadnego komuuikatu w som jest następca gen. Kutiepowa, 
tej sprawie. gen. Mili

LONDYN, 2. 3. Z Pekinu d o v szą  ie  
po zaciętych walkach wojska japoń­
skie zajęły miastlo Lingjuan kolo prze 
łęezy tej samej riązwy. Po zajęciu ni>cj 
scowości Gzifehg i Lingjuan japończy- 
ćy zawładnęli dwoma najważniejszymi 
pod względem strategicznym punkta­
mi w prowincji Dżehol. W tym stanie 
rzeczy marsz na stolicę prowiv»ii. mia­
st c Czende, jest kwest ją  najbliższ/ela 
dni.
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Z  p i s m  i c s p e s z
OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE 

I  HANDLU W ŁODZI.
Trwające od ubiegłego tygodnia o- 

żywienie w handlu włókienniczym w 
Lodzi utrzym uje się w  dalszym ciągu 
i objęło i'rdwig wszystkie działy: iZJtUci 
kdpiecfwa z prowincji jeśt dość Ikuiliy, 

■ruch jest żywy, jakkolwiek trauzakcje 
są dokohyV?hne ostrożnie.' ' ■ ' '  l o

W kolach kupieetwa przypuszczają, 
'ż e  o ile ociepli' sią jeszcze, to ruch.' w 

m anufakturze ulegnie zwiększeniu, jak 
również sądzą, że sezon letni w roku 
b i e ż ą c y m ,  rozpocznie sie o wiele wcześ­
niej, co posiadałoby duże znaczenie do­
datnie dla włókiennictwa.

W stanie uruchomienia średniego i 
małego przemysłu bawełnianego zaszła 
dalsza poprawa. Zapasy przędzy baweł 
niunej — według danych kartelu — 
spadły o blisko 60 tys kg. w ciągu ty­
godnia, co najlepiej świadczy o zw ęk- 
szonej prący przemysłu tkackiego, nie 
posiadającego własnych przędzalń.

PRA W IE M ILJtiN  OSÓB N IE  MA
ŚWIADECTWA URODZENIA

W skutek działań wojennych uległy 
W wielu wypadkach spaleniu i zagir.i“ 
pin księgi emetrykalne. Istnieje nadto 
moc osób, których ińetryki znajdują 
sie w Rosji. W taki sposób powOała 
kategorja obywateli, którzy nie mogą 
przedstawić świadectw swego urodzo­
n a .  Do 1 stycznia 1931 roku na pod sta 
wie dawnych przepisów meldunkowych 
uieposiadająey metryki mógł zglo.Lć 
sic z prośbą o wydanie mu t. zw. „aktu 

■ znania". Dziś już nie jest to możbwe 
Według obliczeń mimsterjum sprawie­
dliwości marny w Po*sec około SOO.uJO , 
esob pozbawionych metryki. Osoby t a - 
kve nie m ogąuzyskać dowodu osobiśto- 
go i m ają nieraz kłopoty ze sprawą 
dziedzictwa.;

. Obecnie ópraćófratiy jest projekt u c 
stawy, na iriboy' której wszyscy zainte­
resowani będą mieli możność w ciągu.' 

' ■ okTeślońegd teiW ibu ■sporządzić dbdat o 
kowy dokument zastępczy.

r ■■■ i : , j  ! :V ' . . :  i i ’ ’ ■ ■

KOM ISJA O PIEK I NAD MŁODZIE­
ŻĄ PRZY LIDZE NARODÓW.

W dniu 27 b. m. rozpoczuą się w Oe- 
ncwie obrady doradczej komisji opieki 
n a l młodzieżą przy lidze narodów. Ko­
m isja ta  dzieli się na 2 komitety: opie^ 
ki nad dziećmi i młodzieżą, oraz komi­
tet walki z  handlem kobietami i dzieć­
mi.

K w estja ewentualnego delegowania 
na te obrady rzeczoznawców z Polski, 
wbrew dotychczasowym informacjom 
nie została . jeszcze zdecydowana.

l i
i i

„TYDZIEŃ POLSKIEGO CZERW O 
NEGO KRZYŻA".

Doroczny „Tydzień polskiego czer­
wonego krzyża" odbędzie się w roku 
bieżącym od 1 do 10 czerwca.

Głównym celem tegorocznego „Ty­
godnia" będzie przeprowadzenie na 
ezeroką skalę zakrojonej akcji werbo­
wania nowych członków P. C. K.; na­
leży zaznaczyć, że w stosunku do za­
granicy liczba członków czerwonego 
krzyża jpst u -nas jeszcze b. niewielka, 
w niektórych; zaś oddziałach prowin­
cjonalnych nie dochodzi nawet do usta 
Innego statu tu  minimum.

Poszczególne okręgi i oddziały pol­
skiego czerwonego krzyża otrzymały 
już od władz centralnych instytm  ji 
instrukcje W sprawie przygotowania 
do tegorocznej akcji „Tygodnia".

Zycie gospodarcza.
GIEŁDA.

Berlin 212.7 
Belgja 12515 
Londyn 30 36 
Kowy Jork  8.89 
Paryż 35.12 
P raga 26 44 
Szwajcaria- 173.8 
Włochy 4555 
Czerwoniec 0 95

PAPIERY j,m< a 
3 proc. poż. bud. 44.75 
Dolarówka 57 
5 proc. poż. konw. 43.75 
10 proc. poż. kol. 103 
5 proc. poż. kol. 38.5

Wiadomo, że trudności, w jakie 
popadły ^zakłady Forda, spowodo­
wane były przeilevvs'/.ystkieni ru- 
ęhem strajkowym, który objął t.zw.

' fabrykę Briggsa, stanowiącą: zakład 
pomocniczy olbrzymich zakładów 

.. samochodowych Forda w Detroit. 
Otdz sfmjk,.ten, który objął 6-000 

' robótnikÓw, i ni,e byłbynajinm ej spo 
wodowahy spiskiem konkurentów 

' 'ani agitacją komunistyczną, jak to 
usiłował przedstawić Ford, lecz po- 
prostu był odruchem samoobrony 
tobotników przeciw niecnemu w y­
zyskowi, stosowanemu w tych za­
kładach.

W yzysk ten byt w danym wypad 
ku lepszym środkiem agitacyjnym, 
niż najeiiergiczniejsza propaganda 
homuniśtyczńa.

Historja tego strajku, jak po­
wiada organ amerykańskiej Federa­
cji Pracy, „Labor“, jest jedną z na] 
bardziej haniebnych w  dziejach no­
woczesnego przemysłu.

Korzystając z tego, że robotnicy 
żyją dziś pod ciągłą groźbą bezro­
bocia, dyrekcja fabryki Briggsa ob­
niżyła zarobki do tego stopnia, że 
stały się w dosłownem znaczeniu 
tego wyrażenia, głodowemi. P r z y  
tem niotylko płace zostały obniżone, 
ale jeszcze dokonano pod Póżnemi 
pretekstami znacznych potrąceń.

Robotnik nigdy nie wiedział ile 
dostanie pensji _w końcu tygodnia i 
ile mu p o t r ą c ą  i ża co. Za każdą re­
klamację. albo żądanie wyjaśnienia 
wyrzucano natychmiast bez wypo­
wiedzenia i bez litości.

Robotnicy przytaczają jaskrawe 
nrzykład-yjta-zająeegp wyzysku.
[ j^epawacz otrz ~̂

rźe“ otrzymywali 14 centów. Ii rzy- 
tem p ł a c e  t e ;były nominalne. W rze­
czywistości potrącano pracowni­
kom ńp. czas przejścia z jednego bu 
dynku do drugiego, kazano im pła­
cić składki na różne ..dobroczynne 
urządzenia i t. p.

Płace kobiet były jeszcze bai dziej 
oburzające, niektóre z nich bowiem  
dochodziły do 3 centów za godzinę.

Równocześnie z obcięciem plac 
przedłużono czas pracy. Niektó­
rzy robotnicy musieli pracować po 
16 godzin na dobę, kobiety praco 
wały do 60 godzin tygodniowo.

W dziedzinie „dobroczynnych" 
urządzeń dyrekcja miała mewy- 
czerpane i bardzo oryginalne po- 
mysły. Dwa lata. temu np. założy­
ła własną,asekurację, na którą po 
trącano każdemu pracownikowi po

wai.iy robotnik , tracił oąwet: prawo 
do zappmogi m iejskich,;; gdyż, zgło 
ąiwszy| się do biura pomocy, bęzro- , 
bptnym, otrzymywał odpówiidż, ze ś 
znajduje się na liście p lacyfahryki 
Briggsa, przeto. do bezrobotnych za

, liczonym. być nie może. . . u
N icdzlw ńego, że w tych warun 

- p c z ^ i ^ ^ ... zerwała 
się wreśżcie i umęczeni robotnicy po 
izuciti BraCę, która nie pozwalała 
im ! ani żyjć '■ arii umrzeć:

Prjied faktycznem t hoć nie formal- 
npm opuszczeniem ligi narodów dełe- , 
gacja japońska ogłosiła obszerny ko­
m unikat.

Wstęp tego dokumentu dyplomatycar 
uego zawiera ni. in. następujące zda­
n ia ;1 ■■

Japonja okazała najwyższe zainte­
resowanie w rozwoju I powodzeniu li­
gi narodów od pierwszej chwili jej ist- 
nia. Kolejne rządy w Japonji udzieliły 
lidze w ciągu 14-stu lat swej serdecz­
nej współpracy i japońscy mężowie 
stanu czynili największe wysiłki ku 
rozszerzeniu je j prestiżu. Japonja dum 
na jest, że może przypomnieć czynny 
udział swoich przedstawicieli w dziele 
lig i-

...Japonja uważa ligę narodów, za . 
potężną organizację dla dobra pokoju 
powszechnego"...

Pom ijając ile w tern zdaniu inoże 
kryć się zdawkowych formii! dyploma 
tycznej uprzejmości, trzeba jednak 
stwierdzić, że rząd japoński zupełnie 
szczerze W cytowanem oświadczeniu 
wyraża swoją opinję o lidze narodów.

Z drugiej strony niemą przecież wa 
tpliwóśći, że lidze naiodów jako insiy 
tu e ji nie mogło zależeć na tern, aby 
pozbyć się jednego z członków i to ta ­
kiego, który na równi z mocarstwami
zasiadał od ja t 14 w radzie! o (

kr  • <* v *1 * ' -  ' ..................i
Jakże się więc to stało, że wbrew : 

intencjom i  realnym  interesom obu‘ 
stron doszło do dramatycznego posie­
dzenia w dn. 21 lutego, pó ktńrem 
legaci Japon ji opuścili Genewę?

Taktyka ligi narodów wydała naj 
gorsze owoce: nie obroniwszy Chin, do 
prówadżiła do zmniejszenia liczby 
członków ligi.

Wówczas, gdy Rosja i Stany Zjoduo 
czono trw ają od ligi zdała, wystąpię 
nie Japonji pomniejsza jeszcze prestiż 
instytucji. Osiąga się więc cel zupełnie 
sprzeczny z zamierzonym. Taki jest 
opłakany wynik rzekomego zwycięstwa 
doktryny genewskiej. .

i Przeszło rok straconych zachodów, 
zmarnowanych wysiłków, a na zakcń 
rżenie frazes, który nic nie ra tu je  i 
nikomu nie pomaga.

W swojej pożegnalnej mowie w Ge­
newie ambasador japoński Matsuoka 
powiedział m. in.:

— Chociaż nie jestem chrześcijani­
nem, ale pozwalani sobie przypomnieć 
panOm chrześcijańską zasadę: „Kto
jest beż \tiny, niećhaj rżuci w Japonję 
kamieiuein".

Tę słowa odchodzącego delegata J a ­
ponji powinny były zwrócić na siehh 
uwagę całego zgromadzenia, bo istot­
nie ponosi ono winę. Jego całoroczne 
kunktatorstwo uwieńczone popieiow ą 
rezolucją pociągnęło na sobą najgorsze 
skutki.

Przy pozorach obrony zasad stano- 
wisko ligi jest w rzeczywistości ich 
zaprzeczeniem. ■ '• ■ •

W zoruje się na niem inicjatywa an­
gielska, podjęta, proklamująca embar­
go' wywożu broni na Daleki Wschód z 
wyjątkiem.;, dokonanych już popr/cd- 
nio zamówień. I znowu zasadzie i dok­
trynie staje się zadość, zwycięstwo leli 
jest pozornie zapewnione, ale jeszcze 

-e takich Pyrrhusowych zwycies w, 
a u., będzie ligi narodów i wojna bę­
dzie nadal szalała bez żadnych hamuł- 
ców .

Z.

Dwa echa jednej i tej samej sprawy.
Rosja — Francia.

L19 dolara tygodniowo. Wzamian 
pracownik miał otrzymywać Ib 
dolarów tygodniowo w razie w y­
padku albo choroby. Niedawno jed­
nak dyrekcja obniżyła tę sumę do 
7 dolarów, nie porozumiawszy się 
nawet, z robotnikami, którzy me 
wiedzą, co się stało z pieniędzmi, 
wpłacane mi przez 2 łata.
. Jednym z najpodlejszych sposo 

hów wyzysku, było •• zatrudnianie ro 
botników tylko^o tyle, by zarobili 
na uiszczenie rożnych opłat „dobio- 
c/ynnych“„ W  ten sposób wyzyski

Zbliżenie między Francję a Ro- 
evą sowiecką wywołało zaniepoko 
jenie w pewnych sferach niemiec­
kich i odbiło się echem w prasie.

Liberalna „Frankfurter Zeitung" 
ocenia pesymistycznie horoskopy 
polityczne Niemiec w związku ze 
sprawą rosyjsko-niemieckiego pak­
tu z Rapallo; pisze ona:

„Możemy stwierdzić z zupełną 
pewnością, że rząd p. Daladier czy­
nił ostatnio duże wysiłki w celu za­
cieśnienia przyjaznych stosunków 
między Francją a Rosją. Oczywi­
ści t  nie należy zaraz przypisywać 
rządowi,'; francuskiemu zawarcia
przymierza militarnego z Rosja,
aczkolwiek czyni się we Frań ó 
wszystko możliwe w kierunku po­
litycznym i militarnym, by zapwn c

Bitwa z bandytami.
M ILJONER NA WOLNOŚCI.

LONDYN, 2. 3. Z Nowego Jorku do­
noszą, żę przyjaciel pułk. Lindbergha, 
Charles Bótl.cher, który w dniu 12 ub. 
ułiosiąca został uprowadzony w tajem ­
niczych okolicznościach w mieście Dea 
ver (Colorado), został wczoraj wieczo­
rem wypuszczony na wolność przez 
gangsterów.

Ojciec Bottchera, który jest człowie­
kiem bardzo zamożnym, zapłacił żąda­

ny okup w wysokości 60.000 dolarów.
Po uwolnieniu Bottchera policja nn 

5 samochodach ciężarowych rozpoczęta 
pościg za członkami bandy, która go, 
więziła.

W pobliża .m iasta doszło do strzela-, 
uiny pomiędzy policją i bandytami, z 
których -jeden został zabity. Inni, ęzłon 
kowie bandy zdołali zbiec.

bezpieczeństwo granicom wschod­
nim republiki. Faktem jest. iż sta- 
rowisko Rosji staje się  ̂ coraz wy- 
godniejszem i, o ile można zaryzy­
kować zdanie, iż Niemcy miały w 
ręku kartę rosyjską.^ to trzeba dzi­
siaj sóbie powiedzieć otwarcie, m 
karta ta może im wymknąć się 3 
ręki<?. ;

Tyle Frankfurterka. A znów 
.„Berliner Tageblat" uderza, w ifiną 
śtrupę: . . ., . . .

„Informują nas z Genewy, iż 
tamtejsze koła, dyplomatyczne nic 
przywiązują żadnej, wągi do wiado­
mości o rzekomym pakcie tajnym

, między, Niemcami, Węgrami i Ra*
1 ją, że wjadomoźci tej uie. bęaun, na
sei'jo., w samej F rancji...Natomiast 
wersja; ta byłą .psychologicznie^po­
trzebną. quai;d‘Qrsay jako przygo­
towanie opinjj francuskiej, do pąk* u 
z Rosją sowiecką, przed czem spo- 

.łeczęóstwp. francuskie .wzdragało 
s i ę  dotychczas energicznie. Tylko 
wywołując sztucznie psychozę gro­
zy nowej wojny, można skłonie ren- 
tjera francuskiego do zaakceptowa­
nia idei, nowego paktu z Rosją i dc 
ojdacenia tego paktu nową pożycz­
ką dla byłego państwa,carów",.

Oto dwa różne w formie, ale jed­
nakowe: w treści echa niemieckie 
jednej i tej samej sprawy: istnie­
nia dalszego paktu z Rapallo.

E, 1L
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Bezrobotni chcą pracować.
Fartje i przemysłowcy krytykują fundusz bezrobocia.

Bezrobotni chcą pracow ać za 
wszelką cenę, z reguły wolą naj 
pjw ejszy chociażby ale w łasną p ra  
cą uzyskany zarobek, niż pomu - fi- 
kuiropijną pod wszelką postacią.

l)o legendy należą opowiadania 
© bezrobotnych, którzy nie chcą 
przyjąć zaofiarowanej im pracj i
0 nadużyciach w stosunku do fun­
duszu bezroboeia. Nadużycia to z 
pewnością nie są większe, niż w in­
nych dziedzinach życia społeczne­
mu.

Jasnern jest dziś dla wszystkich, 
że dostarczenie pracy jest najhar­
dziej słuszną i celową metodą po- 
inocy bezrobotnym.

Zgłoszony ostatnio do sejm u pro  
jekt. ustaw y o funduszu pracy jes t 
jcerw szą na większa skalę próbą 
organizacji pracy dia bezrobotnych.
1 staw a ta  nie p retenduje  bynaj- 
niniej do rozwiązania całości zagad­
nienia bezrobocia, chce częściowo 
choćby przyczynić si ę do zm niej­
szenia te j najw iększej dziś bolączki 
klasy pracującej, jak ą  je s t bezwąt- 
pienia bezrobocie.

Skasow anie funduszu pomocy 
bezrobotnym, a wzamian za to ch.- 
starczenie pracy drogą uruchomię 
Łia szeregu gospodarczo uzasadnio 
i  ych robót publicznych, jest w za­
sadzie jedną z najzdrowszych IJei, 
juka w oslatnieh czasach pow s'a la  
w tym zakresie.

U staw a odrazu spotkała się z 
ostrą  kry tyką ze strony  przem ysłu, 
oraz opozycyjnych polityków roi oJ- 
i.iczyeh. Przedstaw iciele przem ysłu 
tw ierdzą, że ustawa będzie nower.j 
obciążeniem kapitału  i produkcji. 
I '1'zeciwna strona  chce udowodnimże 
fundusz pracy nie pociąga zupełnie 
do świadczeń kapitału , przerzucęjąo 
fa ły  ciężar utrzym ania hezrobof- 
r ych na klasę robotniczą. Żadna ze 
jnrnn nie zgłasza jednak innych, re 
ainych projektów  dostarczenia bez­
robotnym  pracy. Jeśli jednak skarb 
państw a, osłabiony parolet nią w al­
ka z kryzysem gospodarczym nie 
może przeprow adzić na więkr-zą 
skalę robót publicznych, trzeba zna­
leźć jakąś inną drogę, by zatrudnić 
jak najszybciej, jak o a j większą licz­
bę bezrobotnych.

Szerokie s te ry  praw nicze zap ,lw 
no inaczej odniosą się do projektu 
dostarczenia pracy bezrobotnym. 
Bóżnica między politykam i a m asa­
mi robotniczemi w tej dziedzinie za- 
rvM>wała się już w 1931 r  w sto­
sunku do realizacji planu rząd; we- 
go łagodzenia skutków bezrobocia. 
Uząd wówczas już zorjentow ał «>ę, 
że nie może zatrudnić zw iększają­
cych się wciąż szeregów hezr<>l ot- 
nyeh, ani też nie posiada środków, 
by wpłynąć na powrót do normalne 
go ż.vcia gospodarczego.

Postanow iono wobec tego zasto­
sować środek, łagodzący trudną »y 
tnneję mas pracujących — podzielić 
sumv istniejącej pracy jaknaj-ą.ra- 
w iedliw iej między ja k  najw iększą 
bez be robotników.

Mimo, że oficjalne enuncjacje 
polityków  wypowiedziały się p rze ­
ciw projektow i, organizacje rohot- 
m cze wszystkich kierunków 
stanęły  natychm iast do współ­
p racy  z lokalnemi kom itetami walki 
z bezrobociem. O rganizacje zaw o­
dowe nie mogły zresztą inaczej po- 
sląnić. Odczuwały zbyt silne parcie 
i  dołu, ze strony członków-bezro- 
botnvch.

Zresztą podział pracy oparty  hvł 
r a  s ta re j tradycji robotniczej — od­
daw ania godzin i dni pracy bezro 
lo tnvm  kolegom. Tła więcej je«z- 
eze.R iedy przemysłowcy nie godzili 
si», dobrowolnie na dzielenie prvcv, 
woląc nrneować mniejszemi załoga­
mi. robotnicy strajk iem  wymuszali 
powstrzym anie redukcyj.

Cała akcja ówczesna spadła 
istotnie na kark klasy pracującej 
Robotnicy jednak świadomie ten 
ciężar podjęli. Dziś cała Polska 
przyznać musi, że świat pracy zło­
żył w okresie kryzysu niewiary­
godne wprost dowody solidarności 
i wysokiego poczucia obowiązków 
społecznych.

Dziś jednak podział pracy już 
nie wystarczy. I tak już ponad po­
łowę robotników pracuje w ciągu 
niepełnego tygodnia, a groźba da l­
szych redukcyj, świętówek, czy ur­
lopów tum usow ych wisi wciąż nad 
światem  pracy.

Trzeba więc sięgnąć do nowych 
źródeł, znaleźć kapitały, by dać jed­
nak pracę bezrobotnym.

Fundusz pracy obciąża nietylko 
świat pracy, w zasadzie rozkłada 
ciężary i na przemysł i na całe spo­
łeczeństwo. Rzecz w tem, że praeow

niey w dalszym ciągu ponosić mają 
koszty bezroboeia, lecz w tem, by 
wysiłki ich nie poszły na marne. 
W' tej sprawie musi być ujawniona 
mocna ręka i sprężysta organizacja, 

, któraby potrafiła cały należny od 
obu stron podatek odebrać i nie do­
puściła do takich zaległości, jak w 
ubezpieczeniach społecznych, gd/ie  
nietylko należności od przedsię­
biorstw, ałe i już potrącone opłaty 
od pracowników utonęły w jednej 
kieszeni fabrykanta.

Ponadto świat pracy, pociągnię­
ty do nowych świadczeń, winien 
mieć zagwarantowany dostateczny 
wpływ na gospodarkę funduszu i 
organizację pracy. Na czele fundu­
szu nie mo-’ą stanąć przedstawićiełe, 
inlerosów przemysłu.

Jeśli zasady funduszu pracy na 
suwają pewne wątpliwości, to prze- 
drwszystkiem przez niskie stawki

robocizny.
Ubezpieczenie od bezroboeia, 

wprowadzając - czynniki równowagi 
w podziale dochodu społecznego, 
v;pływało równocześnie na u’rzv- 
manie płae robotniczych na pew­
nym poziomie. 1’ołityka fundu -m 
pracy, który celem zatrudnienia 
większej liczby bezrobotnych, wy 
znaeza małe stawki płacy, musi być 
bardzo ostrożna, by nie podważyć 
tych kardynalnych zasad ubezpie­
czenia. Fundusz pracy nie mo*? 
wkraczać w dziedzinę normalnej 
pracy przemysłowej, by w drodze 
konkurencji n ie wpływać na dalszą 
obniżkę zarobków robotniczych.

Nie ulega jednak wątpliwości, 
że przy dobrej organizacji i rozum- 
pem kierownictwie fundusz pracy 
mógłby i powinien spełnić donio-lą 
rolę w obecnej sytuacji rynku pra­
cy. J. W.

Kryzys a kasy 
chorych

K asy chorych, obok innych za­
kładów ubezpieczeń społecznych, 
skutkiem przesilenia gospodarczego 
znalazły się w nader trudnem  poło­
żeniu. Przedsiębiorstw a przemysłowe 
i handlowe bądź znaczenie zreduko 
wały swoje obroty i skutkiem tego 
zmniejszyły personel pracowniczy, 
bądź całkiem zawiesiły swoją dzia­
łalność, wpływ y zatem kas choiych 
musiały ulec dużej redukcji. Tym ­
czasem właśnie wydatki w okresie 
niepom yślnej konjunktury  m usiały 
wzrosnąć, zarówno bezwzględnie, 
jak i stosunkowo, kasy zaś. lokując 
swe zasoby z la t dawnych, jak i inne 
zakłady tego rodzaju, na term iny 
częstokroć nader odległe, nie 
mogły rzecz prosta uruchomić ich 
w okresie wielkich świadczeń na 
rzecz ubezpieczonych i zmuszone 
zostały do czvnienia oszczędności w 
bardzo szerokiej skali, prżytem  w 
kierunku nader często niepożądanym 
{wydawanie tańszych lekarstw, 
zmniejszenie personelu lekarskiego 
i t. p.).

W  chwili obecnej stan kas cho- 
rveh przedstaw ia się następująco. 
W  końcu r. uh. liczba osób upraw nio 
nyeh do korzystania ze świądczeń 
wynosiła 4.825 tys., przed rokiem 
zaś — 5 2^8 tys.. liczba ta  zatem w 
ciągu noku zmniejszyła się o 8 4  pr. 
Z ogólnej ilości upraw nionych do 
pobierania świadczeń 46.1 proc. przy 
pada na obowiązkowo ^ubezpieczo­
nych. 53.7 proc. — na członków ich 
rodzin i 0.3 proc., na dobrowolnie 
ubezpieczonych. Z ogólnej liczby 
4.825 tys upraw nionych do świad­
czeń na woj. centralne przypada 400 
proc., na wschodnie 5.1 proc., na za­
chodnie 33.3 proc. i na południowo 
— 21.6 proc. W śród obowiązkowo 
ubezpieczonych kobiety stanowią 
32.8 proc., t. j. praw ie trzecią część.

Sprawozdań z dochodów i wvdat 
ków za ostatnie lato jeszcze nie ogło 
szono, ostatnio opublikowane doty­
czy r. 1930, a  więc pierwszego roku 
kryzysowego. Z konieczności zatem 
należy poprzestać na posiadanym  
niekompletnym m ateriale, który 
wszakże pozwala zorientow ać się 
w ogólnej działalności kas. Bozcho 
ciy (jak i dnchodv) w r. 1930 wyno 
siły 512 309 tys. zł. a wiec o 2 nrne. 
mniej, aniżeli w roku poprzednim. 
K rvzvs zatem już w tedy dawał się 
odczuć. TTrvsztv śwnadezeń na rzecz 
ubezpieczonych z roku na rok wzra­
s ta j” siorow iąc 72 T _ ... - i
^rydotn/vrrr w r. 1928, 74 7 proc w ro 
ku 1929 i 76.3 proc w roku 1930 Ko­
szty adm inistracyjne zdradzają du­

żą sztywność, wynosząc w powyż­
szych latach 8.6 proc., 8.5 proc. i 8.8 
proc. Czarną stroną budżetów kas 
chorych są stale pow tarzające się 
niedobory, wynoszące w liczbach za­
okrąglonych 4.172 tys. (w r. 1928). 
12.441 tys. (w r. 1929) i 11.169 tys! 
zl. (w r. 1930). Wolno przypu­
szczać, że niedobory te w la­
tach następnych będą prawdopodob 
nie znacznie wyższe. Koszty świad 
ezeń na jednego uprawnionego do 
nich m ają tendencję w zrastającą, się 
gajne 44.6 zł. w r. 1928. 48.5 zł. w r. 
3929 i 48.9 zł. w 3930. W latach o- 
strego kryzysu proces ten będzie się 
odbywał prawdopodobnie w kierun 
ku odwrotnym.

Koszty świadczeń na rzecz ubez­
pieczonych nie znajdują się na jedna 
kowym poziomie w różnych dzielni 
each. Tak np. w woj. centralnych, 
gdzie liczba uprawnionych do świad 
czeń wynosi 40 0 proc. ogólnej ich 
liczby, wydatki wynoszą 52.2 proc., 
we wschodnich — 5.4 proc. (ilość u- 
prawnionvch — 5.3 proc.), w zachód 
nich — 22 6 proc. (33.3 proc ) i w po 
łndniowvcb — 19 8 proc. (21 6 proc.). 
Ju ż  z samej rozbieżności tych odset­
ków widać, że koszt świadczeń jest 
nader rozmaity, wynosi bowiem na 
jednego uprawnionego do świadczeń 
na terenie woj. centralnych 60 6 ?!., 
wschodmcb — 41 6 zł., zachodnich — 
39.6 i południowych — 40 2 zł. Róż 
nice, jak widać z powyższego, bar­
dzo duże, sięgając 50 proc. i więcej.

Również niejednakowe są koszty 
adm inistracyjne w różnych dzielni­
cach. tak wiec w woj. centralnych sta 
r.owią one 8 4 proc. ogolnveh wydat 
ków. we wschodnich — 112 proc., w 
zachodnich — 8.2 p ”oc. i w południo 
wych — 10 0 proc. Koszty +e sa za­
tem najniższe w woj. zachodnich, 
wydalanych też stosunkowo n a j­
m nie j na jednego ubezpieczonego. 
Najwyższe ■mś. odbiega ince znacznie 
od normy dla całego państw a, sa w 
woj. wschodnich. co zresztą jest 
łatwe do przewidzenia, gdyż skut­
kiem słahego rozwoju rirzemvslu 3 
handlu w tvch województwach, kasy 
chorych m ała tam mało ubezpieczo­
nych. rozrzucone sa pa znacznej 
przestrzeni, adm inistracja zatem w 
nich musi być stosunkowo najdroż­
sza.

Z. K.

Ogłasza idp  s»e 
w „E xp resie  Zagłębia".

Wielki post w dawnych 
czasach.

PIERW SZE POCZĄTKI POSTU. -  
JA K  KARANO PRZESTĘPCÓW, ŁA 
MIĄCYCH PRZEPISY POSTNE? — 
POGARDA DLA MIĘSA U NIEKTÓ­

RY €* LUDÓW.
Już w starożytności uznawano po­

trzebę postu, jako koniecznego środka 
do podtrzymania ducha i eiala w do. 
brcj formie. Z historjl wiemy, że mło­
dzież perska i spartańska w czasach 
największego rozkwitu swego narodu 
często ćwiczyło się w dłużo em obywa 
idu d ę  bez jadła 1 napoju. Wogóle w 
starożytności posilano się tylko dwa ra 
zy dziennie, a persowle mieli jadać tyl 
ko raz na dobę. Na ludzi odżywiają­
cych się kilka razy dziennie spoglądali 
starożytni, jako na ludzi o niskiej kul 
turze, lub zgoła j.-fco na barbarzyńców.

Zwyczaj dwukrotnego jedzenia 
tVjennie sięgał aż do wieków średnich, 
a sławni i wybitni mężowie posilali 
się tylko dwa razy na dzień. Władze 
ich duchowe i siły  fizyczne nicty.ko 
nic na tem nie traciły, ale przeciwnie 
bardziej się zmagały. Starożyini pra­
wodawcy wychodząc z założenia higje 
picznego ustanowili post jako przepis 
religijny.

W kościele katolickim, post ścisły 
ma swój początek od V wieku, kiedy 
nakazano pościć -»terdzieści dni bez., 
pośrednio przed Wielkanocą na pamiąt 
ke postu i męki Chrystusa. Później zła 
godzono post ó tyle, że zabroniono tyl 
ko mięsa i to zaledwie trzy razy w 
tygodniu.

Dawniej post był tak surowy, że ant 
mleka, ani masła nie wolno było uży­
wać, a wszelkie przekroczenia przepi. 
sów ostro bywały karane. W Cze­
chach wyrywano podobno za to zęby, 
w Angers powieu ono nawet pewnego 
mieszczanina, bo jadł w piątek mięso. 
Dlatego, że przyznał się do winy daro­
wano mu „podsmażanie" na stosie, lecz 
śmierć ponieść musiał. W r. 1629 ścię­
to w Paryżu pewnego ezlowieka, który 
w poście ukradł kawał końskiego mię. 
sa oprawcy i zjadł je na “ulicy. Rzeźni- 
cy, którzy w wielkim póśeie sprzeda­
wali mięso, musieli stać pod pręgie­
rzem « owiniętemi koohoła szyji flaka­
mi zarżniętego zwierzęcia.

W dawnej Polsce dyseyplina postu 
była naogół ostrzejsza niż na zael>o„ 
dzie. a okres postu trwał u nas 9 nie­
dziel. Ścisły post obowiązywał wszy., 
atkich, wolno było tylko raz na dzień 
przyjąć posiłek, a oprócz tego przępl. 
sana była wstrremłęźliwość małżeń­
ska i dobre uezyrki. Wykraczających 
przeciw tym obowiązkom uważano za 
odsłcpeów od wiary. Od połowy XVIII 
wiekn nastennje rozlnźnienie obycza­
jów. a w związku z tem zapominano o 
przepięć eh postnych do których zresz 
ta kościół wprowadził pewne ulgi



Sytuacja w przemyśle górniczym.K ® o n i k a
D ziś protestacyjny sSrajk górników  wszystkich Zagłębi w ęg low ych

Dziś rozpoczyna się dwudniowy 
protestacyjny strajk  górników na 
Śląsku i w Zagłębiu Dąbrowsbem 
i Krakowskiem.

Dzień wczorajszy, poprzedzają­
cy dzień wybuchu strajku  miną! 
w Zagłębiu Dąbrowskiem zupełnie 
spokojnie. Robotnicy pracowali nor 
rualnie.

Jak  się dowiadujemy, przemy 
slowcy zaglębiowscy zarządzili na 
kopalniach świętówki.
WYWIAD Z WOJEWODĄ ŚLĄ­

SKIM DR. GRAŻYŃSKIM
Wojewoda śląski dr. Grażyn ?ki 

udzielił kierownikowi oddziału 
PAT. w Katowicach wywiadu na 
temat wytworzonej w górnictwie 
we Śląsku sytuacji. P. wojewoda o- 
świadezył, że rząd zajął negatywne 
stanowisko wobec żądań przem y­
słowców i stoi na stanowisku utrzy 
mania dotychczasowych zarobków 
robotniczych, wychodząc z tego za­
łożenia, że ciężka sytuacja w prze­
myśle węglowym musi znaleźć roz­
wiązanie na innej zupełnie pła­
szczyźnie.

.PRACA POLSKA“ PRZECIW 
STRAJKOWI.

Wczorajszy „K urjer Zachodrii“ 
zamieścił następujący komunikat 
„Pracy Polskiej”.

„Na dzień 3 i 4 marca proklamo- 
vany został strajk  protestacyjny 
przeciwko zamierzonym obniżkom 
plac. Ponieważ propozycje nowych 
piae nie są jeszcze znane i ponie­
waż nie było żadnej próby poi ulu w 
i ego załatwienia zatargu, # przed­
wczesne ogłoszenie strajku 'uw aża­
m y za błąd taktyczny, szkodliwy 
iv swoich skutkach. Czując się wol­
nymi od odpowiedzialności za pro­
klamowanie strajku nie możemy

NA M A R G IN E SIE .

narażać robotników na utratę zaroi, 
ków i w takich warunkach nakazu 
do strajku wydać nie możemy.

Związek zawodowy górników 
„Praca Polska”.

REDUKCJE ZAROBKOWE 
I WYMÓWIENIA W FABRYCE 

W ESTENA W OLKUSZU.
Oprócs wymówień warunków' 

płacy wszystkim robotnikom fabry­
ki Westena z dniem 1 marca r. b . o 
czem donosiliśmy wczoraj, dyrekcja 
tej fabryki wymówiła jednocześnie 
pracę 150 robotnikom z terminem 
J 4-to dniowym.

Zarówno robotnikom, jak  i uc/ę 
dnikom fabryki „Olkusz” (Westen) 
wymówiona została praca — jak  z a ­
znacza dyrekcja le j  fabryki — z po­
wodu pertraktacji ministerjum prze 
mysłu i handlu w sprawie obniżki 
cen wyrobów emaljowanych w wy­
sokości 12 proc. Fabryka zaznacza, 
że zniżka ta  wymaga naturalnie zre 
dokowania wszystkich kosztów ogól

riych i kosztów produkcji, a zatem 
również odpowiedniego skorygowa 
rńa płac urzędniczych.

Tłumaczenie firm y jest chara­
kterystyczne, tern więcej, jeżeli weź 
nne się pod uwagę, że ministerjum 
wyraziło opinję, aby zniżka cen w 
każdym razie nie odbiła się na p la­
cach pracowników fabryki, czyli 
robotników i urzędników.

Delegat głównego zarządu związ 
ku pracowników p. i h. p. Ostrow­
ski z Sosnowca na zebraniu onegdaj 
sv.em w Olkuszu wyjaśniał w obszer 
i,ym referacie sprawę nieuzasadnio 
nej obniżki, w następstwie czego 
uchwalona została rezolucja prze­
ciwstawienia się jakimkolwiek za­
machom na skromne pensje pracow­
ników wszelkiemi rozporządzalnemi 
środkami. Zebrani urzędnicy posta­
nowili ponadto nie podejmować ża­
dnych pertraktacyj z dyrekcją, lecz 
żądać zwołania konferencji w inspe­
ktoracie pracy wspólnie z przedsta­
wicielami robotników.

Nowa afera podatkowa
w Będzinie.

A RESZTO W ANIE SIE D M IU  OSÓB.

Eiha karnawałowe.
S ą nam  jeszcze b liskie, lecz powoli 

przebrzm iewają 1 wkrótce utoną w po­
w ażnym  i surow ym  nastroją dni w ie l­
kopostnych, w szarzyźnie i treskach ży  
eta codziennego.

K arnaw ał, to czas poświęcony zaba­
wom i radości, ale nietytko dorośli po- 
w inni się  bawić — lecz także, a może 
t-fzedew szystkiem  m łodzież 1 dzieci.

W iek m łodociany, to najp iękniejszy  
okres w życiu  człowieka, trzeba wiec 
starać s ię , um ilić go  dzieciom.

Za m ało to jest brane pod uwagę, 
i zabaw dziecinnych urządza s ie  -to- 
sunkowo nie wiele, choć cieszą sie  zwy 
k le powodzeniem .

Związek pracy obyw atelskiej kobiet 
w D ąbrow ie w ubiegłym  sezonie, urzą­
dził dw ie takie im prezy. Zabawę na św. 
M ikołaja oraz dziecinną zabawę kostjn  
mową w połow ie lutego.

Takim  gwarem , radością i  śm iechem  
dawno już nie rozbrzm iewały sale re­
su rsy  dąbrowskiej, ho któż potrafi sie  
bawić, lep iej i szczerzej niż dzieci?  
Ś w iat baśni, w którym  tak chetnie prze 
b yw ają  wyobraźnią, jakgdyby urzeezy 
w istn ił sie  na godzin kilka, zapełniouy  
Kumem bajecznie kolorowym , m arkiz 
picrotów , krakowianek, m otyli itp.

Zabawa udała sie doskonale, i efekt 
jej pod każdym względem  był dodatni. 
N aw et pod w zględem  finansow ym , bo 
pomim o cen um iarkow anych, przynio­
sła  440 złotych dochodu, co w  d z is ie j­
szych czasach chronicznie deficyto­
w ych, jest sukcesem  znacznym . Dochód 
ten, w m yśl zasady „dzieci — dzieciom", 
przeznaczono na dożyw ianie dzieci ro­
dzin bezrobotnych.

Czy tego rodzaju zabaw dla naszych  
m ilusińskich  i pod hasłem  dzieei — dm* 
ciom  nie należałoby urządzać jakuaj- 
częściej?

N iechaj o tem  pom yślą i Inne orga­
nizacje.

Jeszcze nie przebrzmiały echa kil 
ku sensacyjnych afer podatkowych, 
w których zamieszani są trzej dyrek­
torzy kopalni „Helena” w Klimon-- 
towie, dyrektor kop. „Flora” w Dą­
browie i kilku zamożnych i znanych 
w Zagłębiu kupców, a już mamy do 
zanotowania nową aferę podatkową, 
na szkodę skarbu państwa.

Mianowicie nową aferę policja 
śledcza wykryła w rektyfikacji spi­
rytusowej w  Będzinie przy ul. Mo- 
drzejowskiej, której właścicielami 
są czterej bracia Federowie.

Śledztwo przeprowadzone w tej 
spraw 'o wykazało, że Federowie do­
puścili się nadużyć podatkowych nie 
uiszczając należnych opłat akcyzo­

wych za sprzedane już wyroby wód- 
czane.

Jak  wynika z dotychczasowego 
śledztwa, ogółem sprzedano wyro­
bów wódczanych bez opłat akcyzo­
wych za zgórą 100 tysięcy złotych.

Jakie straty z tego tytułu poniósł 
skarb państwa, narazie jeszcze szcze­
gółowo nie ustalono.

W związku z tą aferą aresztowa­
ni zostali róicnież dwaj kupcy z M y­
słowic Matzdorf i Grunwald oraz 
komisarz kontroli akcyzowej w Bę­
dzinie Neiigebauer.

Spodziewać się należy jeszcze dal 
szych aresztowań.

Braci Federów i ich wspólników 
osadzono w więzieniu.

Straszny wypadek na stacji towarowej
w Sosnowcu.

Onegdaj na 3-irn posterunku w 
obrębie dworca towarowego w So­
snowcu wydarzył się tragiczny wy 
padek, którego ofiarą padł zwrotni­
czy 30 kilkuletni Wincenty Malesa, 
zam .pray ni. Nowej w Sosnowcu.

Malesa czyścił zwrotnice i tak 
był zajęty pracą, że nie zauważył

nadjeżdżającego pociągu m anewo- 
wego. Pociąg całą siłą wpadł na 
nieszczęśliwego; kola wagonu zmiaż 
dżyly Malesie głowę i polani aly 
nogi.

Nieszczęśliwy poniósł śmierć na 
miejscu. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy.

WALNE ZEBRANIE
towarzystwa przyjaciół teatru w Sosnowcu

W ub. środę w magistracie sosno 
wieckim odbyło się walne zebranie 
towarzystwa przyjaciół teatru. Ze­
branie zagaił p. komisarz Kuź­
niak, poezem przewodnictwo objął 
f .  wicestarosta A . Izydorc/yk. 
Sprawozdanie z działalności zarzą­
du zdawał p. Br. Górecki, sprawoz­
danie rachunkowe p. Ocioszyński, 
kc misji rewizyjnej p. dr. Wołko 
wicz.

Nad sprawozdaniem wywiąuda 
się dyskusja, poczem na wniosek 
komisji rewizyjnej udzielono ustę­
pującemu zarządowi absolutotjura 
Na temat przyszłej działalności 
T PT . mówił red. Arnold W dysku­
sji, jaka się następnie rozwinęła wy 
suwano szereg koncepcyj,które urno 
żliwiłyby utrzymanie na odpowie­
dnim poziomie teatru i zwiększyły 
frekwencję publiczności.

Zebrani wybrali do władz tow a­
rzystwa następujące osoby:

Do zarządu pp.. wlcestarostę A. 
Izydorczyka, komisarza W. Kuźnia 
ku, wiceprezesa sądu Kucharskiego.

dyr. Bereszkę, wicedyr. banku poi. 
Sokolskiego, inż. Łopuszyńskie- 
go, P. Kucharskiego, Br. Góreckie­
go, S. Arnolda. Na zastępców pp.: 
dr. Kozłowską, Gustawa Martina, 
Wl. Czechowskiego, Marc. Jagiełło 
wicza, Wiesława Muszyńskiego. 
Do komisji rewizyjnej: dr. Wofko- 
wicza, p. L. Piętkę, wicekomisarza 
Almstaedta. Do sekcji dochodowej 
pp.: dr. Kozłowską, dr. Rydera, 
nacz. Ełstera, dyrektora Kazonia. 
Do sekcji propagandowej: red. Fa- 
hrycego, red. Sperlinga, red. Arnoi 
da. Do sekcji repertuarowej: dyr.
Meyer holda, nacz. Nawrockiego, 
red. K. Ćwierka, red. L. Horskiego. 
Do sekcji gospodarczej pp. kom.: 
W. Kuźniaka, nacz. Mroczkiewicza, 
nacz. Martina, red. S„ Arnolda.

Po wyborach zarządu p. komi­
sarz Kuźniak zabrał głos, mów;ąe 
o możliwościach pomocy ze strony 
m agistratu z tem jednak, aby towa­
rzystwo ze swej strony wykazało 
również pomoc.

Marzec

KALENDARZYK
Dziś: Kunegundy 
Jutra Kazimierza 
Wschód słońca: 6.27 
Zachód słońca: 5.a7

R A D  J O
WAR SZAW A.

Piątek. 3 marca.
11.40. Codz. Przegląd  P rasy  Pel-sk.

11.50. Kom. m eteor. 11.58. S ygn ał e utsu. 
12.05. Program  na dz. bież. 12.10. P ły ty . 
13.20. Kom . PiiVi. 15.10. K om  Państw . 
Inst. Eksport. 15.15. Kom. gospod. 15.25 
C hwilka lotn. 15.30. C hwilka morska. 
15.35. Przegląd  w ydaw nictw  perjodycz 
riych. 15.50 P ły ty . 16.20. Odczyt Ula ma 
turzystów . 17.00. K oncert orkiestry dę­
tej. 19.00. Rozm aitości. 19.20. O ln ie i  
w ełnie. 19.30. F eljeton  p. t. Głodnego 
na karm ić. 19.45. Pras. Dz. Radj. 20.00 
F eljeton  p. t. Życie literackie. 20.15. O- 
m ówieuie koncertu. 20.30. K oncert eu­
ropejski szw ajcarsk i 22.30. W iad. spor 
towe. 22.35. Dod. do Pras. Dz. Rady  
22.40. P ły ty . 22.55. Kom. meteor, i kom 
policyjny.

WARSZ AW A
Sobota, 4 marca.

11.40 Codz. przegląd prasy polskiej.
11.50. Kom. meteor. 11.58. S ygn ał czasu. 
12 05. Program  na dz. bież. 12.10. P ły ty
15.10. Kom. PIM . 13.15. Poranek szkolny  
ze Lwowa. 15.10. Kom . Państw . List. 
Eksp. 15.15. Kom. gosp. 15.25. W ad. 
wojsk, i strzeleckie. 15.35. Słuchow isko  
z W ilna dla dzieci. 16.00. P ły ty . 18 J). 
Odczyt. 16.40. Tr. z W ilna. 18.90. Pro­
gram  na dz. nast. 18.05 M uzyka lekka. 
1900. R ozm aitości 19.20. W iad. ogrod­
nicze. 19.30. „Na widnokręgu". 19.45. 
Pras. Dz. Radj. 20.00 -M uzyka lekka, 
20 55. W iad. sport. 21.00. Dod. do Pras. 
Dz. Radj. 22.05. U tw ory Chopina. 42.49. 
i  eljeton. 22.55. Kom. meteor. 23.00. Mu­
zyka tan.

KATOWICE
Piątek , 3 marca.

11.40. Codz. Przegląd  P rasy  Ptćsk. 
z W arsz. 11.58. Sygnał czasu z W arsz.
12.10. P ły ty . 13.15. Kom. gosp. 13.20. 
Kom. meteor. 15.10. Kom. z W arsz. 15.50 
B ajeczki Cioci H eli dla dzieci. 16.05. 
Pogadanka. 16.20. Tr. z Warsz. 17.55. 
P rogram  na dz. nast. 18.00. Odczyt dla 
ruaturz z W arsz. 18.20- M uzyka lekka.
18.50. Kom . dla narciarzy z Krakowa. 
19.00. „Józefińskie azalje". 19.15. Roż­
n i  aitości. 19.25. Kom. sport. 19.30. Tr. z 
W arsz. 20.30. K oncert europejski szw a j­
carsk i 22.30. Tr. z W arsz. 22.40. P rogrem  
na dz. nast. 22.45. Interm ezzo muz. 22 55 
Kom. m eteor, z Warsz; 23.00. Skrzynka  
poczt, w  języku  francuskim .

  o 0 o--------
TE A TR  M IE JS K I W  SO SNO W CU

D ziś w  piątek, 3 bm. o godz. 8.15 w. 
po cenach popularnych od 49 gr. do 
2.49 zł. ciesząca się rekordowem powo­
dzeniem  rew  ja  w 2 częściach, 18 oh'a  
zuch pt. „TYLKO DLA DOROSŁYCH" 
W  program ie następujące przeboje: 
W ybory M iss K aczy Dół, Górą foot ha 
liści, Egzam in, Sym fonja nocy, N asz  
m azur, Będzie w ojna.., Perdek bezrobo­
tny, Gwiazda wschodu, Mój system . Co 
słychać w eleganckim  świecie? Żale- 
canki, Faun, K oty na dachu i in. arey- 
wesole, pełne kom icznych sytuacyj ske 
cze, sentym entalne piosenki, efektowne 
tańce — nagradzane są gorącem i okla­
skam i i w ybucham i śm iechu.

W  sobotę, 4 bm. - rew ja „TYLKO 
DLA DOROSŁYCH" Ceny m iejsc po­
pularne.

„MTSSISS1PI" sztuka w 3 aktach  
Jerzego K aisera wejdzie na repertuar 
naszego teatru we wtorek dnia 7 m ar­
ca, o godz. 8.15 wiecz. N iezw ykle cieka­
wa, pełna przygód akcja sztuki, o w y ­
bitnych walorach scenicznych i oreg i- 
nalnej fabule oraz głębokich zagadu'-j 
m ach społecznych, rozgryw a s ię  p< d- 
czas katastrofalnego w ylew u rzeki 
M ississipi. W  głów nych rolach w ysfą- 
pią pp. Mar ja  Szczęsna — D oris i dyr. 
Tausk l — N oel Kehoe.

—  0 ( ) 0 —

Z KIELC.
(k) Nabożeństwo żałobne. W sobotę, 

o godz. 9.39 rano w kościele katedral­
nym w k aplicy  M atki Boskiej Często­
chowskiej. odbędzie się  nabożeństwo ża 
łobne za duszę śp. H enryka Choroszew  
skiego, insp. pracy.

PA SZ TEC i A R N IA  „HIGJENICZNA" 
KIELCE, DUŻA Nr. 10

 Obiady z 3-eh dań 1 zł. 20 gr. ——
K olacje 1 zŁ 

Znakomite wędliny na wage.



Mr. 6 i Sir 5.

• • i/-t «va< r re Swie.rtey w ?, 
hsicideckicgo. W gimnazjum im. Jana 
Śniadeckiego w Kielcach z inicjatywy 

•dyr. I. Sikorskiego, odbyto sic w obecno 
ści gremjum profesorskiego, członków 
zrzeszenia nauczycielskiego i uczniów 
otwarcie świetlicy dla wychowanków 
gimnazjum.

Uroczystość, rozpoczęła się odegra­
niem hymnu narodowego przez orkie­
strę uczniowską, poezem wygłosił krót­
kie! przemówienie dyr. Sikorski i  prezes 
zrzeszenia, rodzicielskiego p. Neimitz.

Zkolei uczeń IV-ej klasy Gołka w go 
rących słowaeh dziękował dyr., Sikor­
skiemu, radzie? pedagogicznej i zrzesza! 
n iu  rodzicielskiemu za tyle trudu podję 
tego dla dobra młodzieży oraz nad ufun 
dowauiem świetlicy, która stanie się 
wkrótce ogniskiem żyeia umysłowego, 
szlachetną rozrywką i wytchnieniem 
po pracy.

(k) Skradł ICO zł. Franciszek Woło­
wiec, zam. w Kielcach przy ulicy Pol 
Łfcj nr. 7, zamełdował, że onegdaj' zło. 
Czfej z mieszkania skradł mu z niezam 
kniętej szuflady banknot 100* zlotowy.

(k) Kupcowa złapała złodziejkę.
Keffcer Chana, zam. w Kielcach przy nl. 
Sienkiewicza nr. 44, zameldowała, że 
dn ia 21 lutego nieznana kobieta była w 
je j mieszkaniu i skradła ze stola port 
manetkę, zawierającą 7 złotych. Kobietę 
tę Ch. H efter onagdaj zatrzym ała na 
ulicy i oddała w ręce policji.

Zatrzym aną jest Zapała Marjanna, 
lat 60, zam. we wsi Micigózd, gm. Pieko 
szów, pow. kieleckiego.

(k) Podjął pieniądze dla złodzieja.
Eoszkiewicz Marcin, zam. w Kielcach — 
przedni. Cegielnia nr. II, zameldował, że 
onegdaj złodziej skradł mu z kieszeni 
palta 55 zł. 50 gr., które podjął w urzę­
dzie pocztowym nr. I  w Kielcach.

fk) Zostawił 59 zł. Listgerten Majer, 
zam. w Chmielniku, zameldował, ze dn. 
onegdaj będąc w piekarni Fełogiera 
przy ul. Staszica w Kielcach po zakup 
próżnych worków, przez: zapomnienie
pozostawił tam 59 zł. zawiązane w chu­
steczkę, a gdy po pewnej chwili: powró 
eił na wspomniane miejsce —pieniędzy 
3»ż nie było.

(k) Pożar. Onegdaj we wsi Drabów, 
gm. Sriochowice, pow. kieleckiego, w 
zabudowaniach fizelińskiego, wskutek 
nieostrożnego obchodzenia się z ogniem 
— powstał pożar, który zniszczył stodo 
łę. oborę, spichrz, 7 wozów siana i słomy 
oraz dwoje jagniąt.

S traty wynoszą 2927 zł.
 OQ O -------

Z SO SNO W CA. 
POŻEGNA N IE ZASŁUŻONEGO 

NAUCZYCIELA.
W u b. sobotę grono najbliższych 

pracowników, przy współudziale 
wiadz szkolnych i samorządowych 
żegnało odchodzącego w stan spo­
czynku kierownika szkoły powsza h 
r.uj nr. 1, imienia Stan. Konarskie­
g o  w Sosnowcu, p. Kazimierza Ku­
bickiego.

trzydzieści pięć lat spędzone w 
zawodzie nauczycielskim,, wymaga­
jącym tyle wysiłków i prawdziwego 
poświęcenia, znalazło swój wyraz 
w serdecznych przemówieniach gro 
na nauczycielskiego, insp. szkol ie- 
ge p. Luchowca, komisarza miasta 
Sosnowca p. W7. Kuźniaka, prezesa 
związku nauczycielstwa polskiego 
p. Gębickiego i innych.

W zrozumieniu wielkich korzy­
ści, jakie odniosła młodzież, społe­
czeństwo i państwo przez tyloletnią 
pracę p. K. K u hic kiego, redakcja 
naszego pisma na tern miejscu łą­
czy się z żegnającymi go, życząc mu 
juknajdlaższego, zasłużonego od po­
czyń kn, po dobrze spełnionym o bo 
wiąz ku.

 ooa-----
(s) Kółko ekonomiczne uczenie szko­

ły handlowej żeńskiej im. Król, Ja- 
dwigi w Sosnowcu, Dęblińska 11 uizą- 
dz-a dnia 5 bm. o godz. 11-ej rano ;in. 
gadankę na tem at: „Reforma rolna w 
Polsce i Europie". Referat wygtcsi 
ucz kl. 4-ej A. Heimertówna. Wstęp 
tylko dla młodzieży szkolnej klas wyż­
szych

I Ostre powietrze, des
nakazuję łem dokładniejszą pielęgnację cery K R E M E M  N I V E A  
D.atego też w cięgu dnia przed każdem wyjściem z domu, a szczegó nia 
na noc przed udaniem się na spoczynek, należy na rzec dckładn>  
twarz i  ręce K rem em  N i v e a .  Tak oto racjonalnie pielęgnowana skóra 
staje się dostatecznie odporną ra ujemne wpływy atmosferyczne i n ie  
traci swej delikatności i e !asłyczności.

Krem N  ivea nie tłuści cery.

N297

Nadzwyczajne działanie 
Kremu Nivea polega na 
Eucerycie, którego żaden 
inny krem nie zawiera.

W  pudełkach : od  z ł. o  4 0  do  2 .6 0  
W  tu b ach : zł t .3 5  i 2 .2 5  

PEBECO
Polski. W ytwory Be a sdorfa Sp. Akc, 

Poznań 10

Krwawe w e se la  po wsiach
w woj. kicieckfcm.

.1 EDEN Z GOŚCI W ESELNYCH ZA BITY, DW UCH CIĘŻKO
RANNYCH.

We wsi i gminie Bejsce, poAv. 
pińczowskiego odbywała się hucz­
na zabawa weselna, w czasie ktnej 
Stanisław Jarosz, lat 26, mieszka­
niec wsi Brończyce. będąc w sta.rre 
podchmielonym, dobył rewolweru 
i wystrzelił pomiędzy bawiących się 
gości. Jedna z kul ugodziła w czoło 
Jana Ruska, łat 18, wskutek czego 
poniósł on śmierć na miejscu.

Szaleńca obezwładniono i odda 
no w ręce policji.

Na zabawie weselnej we wsi 
Uljanów, gm. Czermno, pow. kielec­
kiego, na tle nieporozumień osobi­
stych wynikła bójka między Mar ja 
nem Jabłońskim i Józefem Kaf/ri 
skim — mieszkańcami wsi Falków, 
a Władysławem Kozłem, Anto mir. 
8'zymańskim i Bieleckim ze wsi 
Turowiec.

W czasie bójki zestali ciężko po 
bici Kabiński i Jabłoński.

Policja powiatu 2awiercKiego
biednym dzieciom.

W tych dniach pow. kom. p. p. komi 
sarz Siwoń, w trosce o los najbiedniej 
szej dziatwy, wydał do podległych mu 
posterunków policji odezwę, nawołują, 
cą funkcjonariuszy do wszczęcia zbiórki 
odzieży dla najbiedniejszej dziatwy m. 
Zawiercia.

Apel ten nie przeszedł bez echa, gdyż 
zaledwie w parę dui po ukazaniu się o- 
oezwy do powiatowe# komendy w Za­
wierciu poczęły napływać of:ary w po 
staci odzieży: jak  koszulki, sweterki, 

- pończoszki i t. d. Mimo, że w te# chwili 
iue nadeszły jeszcze ofiary ze wszystkich 
posterunków, to jednak uznano, że już 
nadeszłe ofiary  należy rozdać biednej 
dziatwie, której zima daje się tak  bar­
dzo we znaki.

Onegdaj w gmachu pow. komendy 
rozdano najbiedniejszej dziatwie 120 
sztuk różnej odzieży. Stwierdzić nale. 
ży, że przybyłe matki z dziećmi, które 
niejednokrotnie patrzą krzywera okiem

na policjanta, ze łzami w oczach, odbie. 
ra ły  z rąk ich ofiary.

Poza tern dodać należy, że od dwu 
miesięcy policja własnemi kosztami 
prowadzi punkt odżywczy w postaci 
bezpłatnej kuchni dla najbiedniejszych 
dzieci. Początkowo kuchnia ta wydawa 
la tylko 20 obiadów dziennie, ostatnio 
zaś, dzięki wytężonej ofiarności policji 
całego powiatu, ijość obiadów wzrosła 
do 40. Do podniesienia akcji prowadzo­
nej przez policję wśród biednych dzie. 
ei przyczynił się również w dużej mie­
rze m ajątek Rudniki, który począwszy 
c-d 1 lutego br. ofiarowuje każdy dzień 
bezpłatnie 16 litrów mleka, które rozda 
wane jest wśród dziatwy korzystającej 
z dobrodziejstwa bezpłatnej kuchni po 
Lcyjnej.

Za ofiarę tę ze wszechmiai zasługu 
jącą na uznanie, powiatowa komenda 
policji składa majątkowi Rudniki za 
Haszem pośrednictwem serdeczne po­
dziękowanie.

Rozwój legionu młodych
w Kielcach.

W ostatnich miesiącach na terenie 
Kielc i sąsiednich powiatów rozpoczął 
się ożywiony ruch młodzieży, stojącej 
ita gruncie ideologii obozu marsz. P i ł ­
sudskiego. Zorganizowany obwód le 
gjonu młodych przystąpił do intensvw 
nej pracy, k tó ra w stosunkowa krótkim 
okresie czasu wydała owoce, czego wy 
raźnym dowodem był liczny udział 
członków obwodu na z jeźdź te legiono­
wym w Gdyni w sierpniu 1932 r. i 
specjalne wyróżnienie obwodu kielec­
kiego w rozkazie komendy głównej 
leg jonu młodych.

W yniki krótkiej pracy organizacyj 
nr.j na terenie kieleckim zasługują na 
specjalną uwagę ze względu na to, że 
do niedawna młodzież Kielc zdawała 
się pozostawać pod wpływami ohwie- 
polu, bądź też odnosiła się zupełnie o- 
bojętnie do aktualnych zagadnień po­
lityczna -  społecznych.

W jesieni roku zeszłego legjan przy 
stąpił do zorganizowania pierwszego 
kursu kandydackiego. Kurs trwał 
Przez dwa miesiące, przy dużei frek­
wencji, dochodzącej na poszczegól­
nych referatach do stu osób. Kierownic 
*wc kursu spoczywało w rękach ?>. 
Nowaka.

Podczas trwania kursu kandydackie 
go .przybył do Kiolc komendant głów­

ny leg jonu p. L. Stach orski, który 
wziął udział w wieczorze dyskusyj­
nym i wygłosił przemówienie na te­
mat pracy i celów L. M. Wobec na­
pływu nowych kandydatów, urządzono 
drugi kurs kandydacki. Otwarcie kur­
su nastąpiło w końcu stycznia br. Po 
ukończeniu; kursu w pierwszych dniach 
kwietnia nastąpi uroczysta inaugura­
cja L. AL, z udziałem delegatów ko­
mendy głównej. Komenda L. M. zor­
ganizowała poza tem oddziały w Mir­
onowie, Jędrzejowie, Włoszezowre, 
Skarżysku, Końskich i Opocznie. W  
skład komendy obwodu w Kielca h 
wchodzą pp.: komendant W. Kopeć, 
pierwszy zastępca inspektor obwodu 
Woźniak, drugi zastępca p. Jan  Woź­
niak, rzecznik dyscyplinarny p. Krzy­
sztofik, mgr. T. Jasiński, Morawieeki 
I Jung.

CZOPKI frEMORDZiJAŁ^K 
..Varied" (z kogutkleml 

Usuwają ból. pieczenie, siedzenie, 
trwawienir r,mniejsza ja guzy (żylaki). 

Sprzedają aptekL

ŚW IETLICE ZWIĄZKU PRACY 
OBYW ATELSKIEJ KOBIET W SO­

SNOWCU.
Od kilku la t związek prowadzi w nie­

dziele zebrania świetlicowe dla 120' bez. 
robotnych kobiet w lokalu szkoły pow. 
szechnej nr. 16 przy ul. Kamiennej.

Świetlice dla dziewcząt bezrobotnych 
w wieku od lat 14 prowadzone są co­
dziennie w następujących lokalach:' — 
przy ul. Kamiennej, w szkole powszech­
nej nr. 16, przy ul. Karpackiej, w pan- 
siwowej szkole zawodowej żeńskiej, 
przy uL Dęblińskiej 1, w pokaja przy 
laboratorjum  miejskiem.

W  świetlicach tych gromadzi się co­
dziennie 80 dziewcząt. Prócz zwykłyeh 
zebrań świetlicowych, p. nauczycielki 
szkół zawodowych, gimnazjów i pow­
szechnych prowadzą naukę kroju, szy. 
cia, robót ręcznych i gimnastykę,

W połowie przyszłego tygodnia otwa.r 
ta zostanie świetlica dla młpdzieży bez­
robotnej męskiej i żeńskiej w wieku od 
15-1 u do 22_ch lat.

W świetlicy będą pisma, bibliotecz­
ka i radjo.

Zapisy przyjmować się będzie od so­
boty dn. 4 bm. w godz. od 9 ej do 12 ej 
w lokalu świetlicy (ul. Kołłątaja 17) 
ióg Teatralnej, dom kasy chorych.

 ° 0 ° —
fs) Konferencja wywiadowcza w gim 

n&zjum żydowskiem. W  niedzielę, dnia 
5 bm. o godzinie 5 popołudniu odbędzie 
się w gimnazjum żydowskiem w So­
snowcu przy ul. Sadowej 6, konferencja 
wywiadowcza z rodzicami, połączona z 
lekcją pokazową gimnastyki.

Dyrekcja prosi rodziców oraz sym­
patyków gimnazjum o liczny udział.

(s) Zebranie zarządu sekcji dozor­
ców górniczo - technicznych. Prezy- 
djum sekcji dozorców górniczo - tech­
nicznych polskiego związku zawodowe­
go pracowników przemysłowych i han­
dlowych w Sosnowcu podaje ninit-j- 
szem do wiadomości wszystkich zainte 
resowanych, że w nadchodzącą niedzie­
lę. dn. 5 bm. o godz. 10.30 rano odbę Izie 
się w lokalu związku w Sosnowcu przy 
ul. Sienkiewicza • 17a zebranie zarzut'u 
sekcji dozorców górniczo - technicz­
nych.

Prezydium  sekcji prosi członków 
zarządu sekcji o bezwzględne i pun- 
kiualne przybycie na posiedzenie.

 oo«—
BACZNOŚĆ RZEM IEŚLNICY!

Komitet I-go Regionalnego 7>\az 
du Samodzielnych Rzemieślników 
Chrześcjan Zagłębia Dąbrowskiego 
zaprasza wszystkie Cechy Rzetmeśl 
nicze Chrześcjańskie Zagłębia Dą­
browskiego oraz samodzielnych rze­
mieślników o stawienie się ze sztrm 
darami w niedzielę dnia 5 bm. o go­
dzinie 8 i pół rano w lokalu T-wa 
Rzemieślniczego w Sosnowcu id. 
Orla 18, celem wzięcia udziału w na­
bożeństwie w kościele parafji Po­
goń a następnie w obradach Zjazdu 
w sali Związków, ul. Marjaeka 
Nr. 1. Uczestnicy Zjazdu korzysta­
ją z 50 proc. kolejowej zniżki w d'ro 
dze powrotnej.

Rzemieślnicy w obronie swveh 
praw i interesów stawcie się wszy­
scy!

Z BĘDZINA.
(b) Znaczna kradzież w Będzinie. O- 

negdaj dokonano w Będzinie poważnej 
kradzieży. Niewy kryci dotychczas zło­
dzieje dostali się do mieszkania Zysfel- 
oa .  Pocimy Firstenherga przy ul. Ko- 
łlatajn 33, skąd skradli 300 zł. gotówką 
i kasetkę z biżuterją, wart. około 8.000 
złotych.



Sn. 6. . Ni. 62.

Z CZELADZI.
CZELADŹ PRZY STĘPU JE DO BU­
DOWY NOWEJ RZEŹNI M IEJSK IEJ

Na ostatniem posiedzeniu budteto- 
v/eni rady przybocznej w Czeladzi roz­
patryw ana była sprawa rozbudowy 
istniejącej rzeźni m iejskiej, przyc/em 
postanowiono na ten cel przeznaczyć 
•nimq 15 tys. z!. Rozbudową i przepro 
wadzenie niezbędnych mwestycyj rb/.lo 
inno na przeciąg trzech lab Obeetne 
m agistrat zmieni! zupełnie poprzednią 
swą decyzją, dochodząc do przekona 
ma, że włożone pieniądze na rozbudo­
wę minęłyby się z celem. Przedewszy 
stkiem położenie i prymitywne urzą­
dzenia obecnej rzeźm przemawiają za 
zaniechaniem tego piana.

W ydzielająca się z rzeźni przykra 
woń zairuwa powietrze w sąsiedzkim 
parku i uniemożliwia przebywanie w 
mm.

W dniu wczorajszym magis+ra t 
przeprowadził wspólną konferencię z 
miejscowymi rzeźnikami, na której zo 
stał omówiony w ogólnych zarysach 
plan budowy -nowej rzeźni.

W kou'erencji tej wzięli udział 
kom R. Piwowar, wicekomisarz J  Mit* 
d \ ński, inż. Gadomski, J . Tajchinan, 
technik miejski p B. Wyględacz, 
oraz przedstawiciele cechu rzeźniKów 
pp.: Teodor Nies/porek. Antoni Gad.ir, 
lf< man Nieszporek i Roman Gąsior. 
1'ustanowiono, aby rzeźnia stanęła na 
reryferjach  miasta i blisko rżeki. Naj- 
odpowiednie.iszem miejscem, zdaniem 
przedstawicieli rzeźńików, jest teren la 
t .zw. ,vprzetoku“ obok szosy, prowadzą 
cej w stronę Bańgowa.

Obecnie chodzi tylko o uzyskanie 
lego terenu od. komitetu właścicieli 
gnintów w  Czeladzi.

W najbliższych dniach zapowiedzia­
na jest druga konferencja,

 ot) • —
(c) Odczyt. W sobotę o godz. 7 wie­

czorem, w sali sądu grodzkiego w Cze­
ladzi prof. Fr. Rzadkowski wygłosi -ed- 
<*./> t  na. temat: „Miasta północne Bel 
g ji“. 'Wstąp bezpłatny.

Z DĄBKOW Y.
(d) Osobiste. P. Franciszek Sikorski, 

naczelnik wydz. skarbowego m agistratu 
u-. Dąbrowy, decyzją prezesa sądu a_ 
relacyjnego w Warszawie mianowany 
został przysięgłym rzeczoznawcą w za­
kresie księgowości na okręg sądu okrę­
gowego w Sosnowcu.

(d) Posiedzenie rady miejskiej. Ju tro  
o godz, 7.30 wlecz, odbędzie się posie­
dzenie rady miejskiej w Dąbiowie.

Porządek obrad zapowiada; odroczę, 
nie term inu wpłacenia ra ty  pożyczki, 
zaciągniętej w 1926 i 1927 roku na za. 
trudnienie bezrobotnych; odroczenie 
pirminn- wnłaty pożyczki zaciągniętej w 
1930 roku od skarbu państwa na dokoń­
czenie -budowy szkoły; sprawozdanie z 
wykonania budżetu za 19°,o 33 rok i u- 
chwałenie budżetu na 1933 34 rok.

e s

PODZIĘKOWANIE*
Wszystkim, k'órzy wzięli udział w oddaniu ostatni?) 

posługi ojcu naszemu

ś. p. Józefowi Gnoińskiemu
składam y tą d iogą serdeczno podziękow anie

Córka i synowie.

Z bezrobotnego - miljoner
dzięki testamentowi z przed 174 lab

Historja, jak w bajce: bezrolo- 
m  kamieniarz w New - Yorku, o- 
trzymujący 12 dolarów tygodniowej 
zapomogi z funduszu bezrobocia, 
sial się nagle spadkobiercą zawro- 
re j sumy. dwudziestu dwu mil jo­
nów dolarów!

Jeśli wierzyć pismom amerykan 
skini, które swą skrupulatnością 
posuwają się do tego stopnia, ze 
wymieniają adres szczęśliwca — 
Rockville Center, L. Y., wiek jego 
— lat 52 i nazwisko — John D At- 
guillar — kamieniarz jest jednym 
z piętnastu pozostałych krewnych 
hiszpańskiego barona Diego D:At- 
ąuillar, który za różne sprawki zo­
stał wygnany do Anglji w początku 
18 wieku. I

Baron miał wywieźć ze sobą wie! 
kie kufry złotych monet. Pam ięta­
my, że było to 174 lata temu. kiedy 
o depozytach bankowych i przeka­
zach telegraficznych nikomu się nb? 
śniło.

Dość, że baron zyl sobie w dai- 
sz.ym ciągu na wyspach Albumu i 
wkońt u przeniósł się do ,\i«cznośei 
bez testamentu.

Olbrzymia scheda pozostała bez 
właściciela. Zaopiekował się pją 
rząd angielski aż do czasu, gdy 
znajdą się prawi spadkobiercy.

Sprawa tkwiła na martwym punk 
cie do końca roku zeszłego, wresz­
cie w marcu 1931 r. do małego ko­
ściółka w Castowiczu, miasteczki, 
czeskosiowackiem, przybył nowy 
proboszcz, Porządkując wraz z. ko­
ścielnym rupiecie na strychu, zna­
lazł skórzaną, dobrze zbuwiałą tor­
bę a w niej stary dokument w ję ­
zyku hiszpańskim.

Był to, ni mniej ni więcej — zda 
wna poszukiwany testament bar ma 
D A lquillera, przekazujący cale mm 
nie najbliższym krewniakom.

1 najbliższym właśnie okazał się 
ów7 bezrobotny kamieniarz ze stanu 
New-York.

(d) Wyjaśnienie. W związku z umie” 
szezoną wiadomością pt. „Trzy nowe a- 
fery podatkowe" p. E. Moszczeńska s 
Dąbrowy prosi nas o wyjaśnienie, że a„ 
resztowąny Jakób Frydm an nie jeef 
oaierżawcą hurtowni tytoniowej w Dą­
browie.

(d) Zebranie P. O. W. w Strsemi*- 
ssycach. Dnia 5 bm. o godz. 10 ej rano 
w lokalu przy ul. W arszawskiej 73 w 
Strzemieszycach odbędzie się miesięca- 
ne zebranie członków POW.. na któ. 
tern opracowany zostanie program dal 
szego organizowania „Kuźnicy". - 

Wszelkieb wyjaśnień w sprawie przyj 
mowania członków do P. O. W. udziela 
p  .7. Sietrecki.

Z MYSZKOWA.
(m) Z komitetu do spraw bezr°boela 

w Myszkowie. W sobotę 4 bm. w sali
wzędu gminnego będą wydawane bez­
robotnym kwity na chleb na marzeń 
t'h leb  na kwity będzie wydawany w 
piekarni p. Hornika w Myszkowie.

(m) Walne zebranie spółdzielni , 7. Je 
drtoczenie" w Myszkowie. Zarząd robo­
tniczej spółdzielni spożywców „zjef.uo- 
czt,nie“ w Myszkowie zwołuje w dniu 
5 m arca rb. o godzinie 14-ej, w sali ro­
botniczej przy fabryce papieru, ul. Ko 
śeiuszki nr. 3 walne zgromadzenie 
członków spółdzielni.

 OQO:------

Z OLKUSZA.
(ol) Baezność podoficerowie rezerwy 

w Wolbromiu! W dniu 12 bm. o godzi­
nie 13.30 w pierwszym terminie, o godz.

/ •

Straszna zemsta wyrostków
na 12-letnim donosicielu.

W szafie ściennej w jednym z 
niedokończonych domów w Nowym 
Yorku, znaleziono onegdaj zwłoki 
32-Jetniego chłopca, W illiama Ben­
dera, który jeszcze 31 stycznia wy­
szedł z domu rodziców i od tego cza 
su zaginął bez wieści. Chłopiec 
padł najwidoczniej ofiarą potworne 
go morderstwa, gdyż zwłoki były 
związane sznurem, usta zakneblowa 
ne, a w plecach tkwił ostry nóż ku­
chenny.

W kdka godzin po znalezieniu 
zwłok do morderstwa tego przyznał 
się 15-letni H arry Murch, należący 
do bandy uliczników, która od dłuż 
szego czasu grasowała na jednem z 
przedmieść Nowego Yorku, napastu 
jąe przechodniów, a nawet dopu­
szczając się napadów rabunkowych.

Podczas jednego z takich napa­
dów Murch i jego towarzysze ogłu­
szyli niejaką panią Peterson uderze

niem klucza francuskiego w głowę, 
a potem ją obrabowali. O tym właś 
nie napadzie Bender „za dużo4 opo­
wiadał osobom postronnym i tern 
naraził sobie Murcha i towarzyszy, 
którzy chcieli pozbyć się niewygód 
nego i | byt gadatliwego świadka.

W tym celu zwabili chłopca pod 
pozorem „zabawy w bandytów" do 
pustego niewykończonego domu i 
namówili go, by dał się związać sznu 
rem, dla tern realistyczniejszego 
zainscenizowania^zahawy.

Gdy Bender wahał się, przeczu­
wając podstęp, jeden z bandy, nieja 
ki John Miller, dał się również 
związać, by rozproszyć wątpliwości 
ofiary.

Gdy przekonany Bender pozwo­
lili sie owinąć sznurem, zakneblowa­
no mu usta, poezem Murchl wbił 
mu przyniesiony zawczasu nóż mię­
dzy łopatki.

14 w drugim terminie odbędzie się w 
lokalu własnym przy ul. Listopadowej 
walne roczne zebranie kola O Z. P. R. 
II. w Wolbromiu, na które przybędą 
władze okręgu. Ze względu na ważność 
spraw stawiennictwo wszystkich człon, 
ków zorganizowanych jak i nie zorga­
nizowanych obowiązkowe. Uprasza się 
również o przybycie podoficerów rezer. 
wy_ z Poręby Górnej, do te j pory nie- 
zorganizowanyeh.

<ol) Ogólne przeszkolenie O. P. L. G.
W najbliższym czasie powiatowy komi. 
let LOPP. w Olkuszu przystąpi do ogól 
nc-go szkolenia ludności m. Olkusza w 
kierunku obrony przeciwgazowej i lot­
niczej na terenie miasta Olkusza.

K ursy informacyjne, jak się należy 
w takich wypadkach zachować prowa. 
dzono będą w większych grupach od 
do 100 osób) w większych skupieniach, 
tj. stowarzyszeniach i organizacjach.

W dniu 26 lutego br. w notatce o 
przeszkoleniu straży ochotniczej w fa­
bryce wolbroraskiej należy sprostować 
fakt, że do przeszkolenia ludności fa~ (. 
tryeznej przystąpiło nie koło miejskie 
LOPP. w Wolbromiu, lecz podinstrnkto 
rewie straży ogniowej fabryki Wol­
brom. Drużyna fabryczna posiada 9 pod 
instruktorów i 37 członków odpowiednio 
przeszkolonych jeszcze w ubiegłm roku.

Kbintsław Andrzej Siceroan.

Noc sią zaczyna ..
Przekład autoryzowany z francu­
skiego H a l i n y  I ł n k s e r ó w s y .

65.
Malaise pochylił się do mnie:
—  T oy co dalej -opowiem, słysza­

łem od Worobiejeżyka samego... 
Aboody położył słuchawkę na biur­
ko i patrzył na inspektora. Win- 
czesław był siny, oczy jego ciskały 
płomienie. „Proszę w tej chwili się 
rozłączyć — rzekł jeszcze — albo...“ 
T zrywając się z miejsca, włożył 
rękę do kieszeni. Aboody uczynił 
to samo jeszcze szybciej. W otwar­
tej szufladzie leżał rewolwer, który 
pi lecił kupić Steveowi przed pię­
cioma miesiącami. Chwycił go, 
strzelił dwa razy. Pierwsza kula 
strzaskała szybę w drzwiach gabi­
netu, druga trafiła inspektora w 
pierś. Wo'-ohieiczyV zachwiał się. 

-c ijJ , że pada, ale imię .Floriana" 
dodało mu sił

— T wtedy strzelił, prawda 1 — 
zawołałem.

— Nie ■—■ rzekł Malaise. — Wens 
nie chciał użyć własnego, rewolwe­
ru, ale rozumiał, że jeżeli nie rzuci 
się na swego nieprzyjaciela, będzie 
zgubiony. Nadludzkim wysiłkiem 
zebrał się do skoku.... Rozległ się 
trzeci wystrzał i Worobiejczyk tra ­
fiony w kolano upadł...

— Ale...
— Wypuszczając broń z ręki — 

ciągnął niewzruszony Malaise —■ 
zacisnął rece dokoła pięści Abo- 
odyego. Wszystko krecho mu sie 
przed oczami, rany piekły go jak 
ogień powtarzał uparcie: „Floria­
na, Floriana". Po chwili rewolwer 
Aboo'Wegn hvł rv' jego : .Dro-
szę się rozłączyć! — wołał — albo..

Malaise zniżył troche głos:
— Ahcodv nanewnoby to uczy­

nił. ale Worobiejczyk zwyciężony 
cierpieniem, czuł. że słabnie. Zro­
zumiał. że za chwilę straci przy-

i A h O n rL r  hprt-T-jp m ó.o-ł OO-
pptelć naiokropriejszv czvu. zabije 
kobietę która on. Worowiniezyk, 
tak bardzo kochał. Podniósł broń

wycelował w głowę Aboodyego
„Taka była zbrodnia Winczesla 

wa Worobiejczyka. Aboody upadł 
;n  biurko, przewracając aparat... 
Floriana była uratowana... Oslat- 
nim wysiłkiem inspektor pow’óM 
się do drzwi, cbwvcil za M atnię 
Jedna myśl przeszyła mu mózg: 
„Broń" i rzucił ją daleko, do sali 
urzędników. Po paru sekundach 
podniósł ją  tam Leon Matriche

— Ale poco ta ostatnia ostroż­
ność?

— Czy ja  wiem? Wineze-daw 
sam nie wie. Sądzę, że instynkt s a ­
mozachowawczy... .Takie myśli po­
wstają w głowie człowieka, ktery 
umiera? Może pragnienie, aby nie 
zostawić śladów swego czynu Zda­
je mi się. że Wens pragnął w tej 
chwili zabrać swą tajemni: ę z «■»■- 
bą... Musiało tak być. a może kie­
rował się poprostu wstrętem...

— Ale dlaczego w takim razie 
fde chciał odrazu wyjawić p r a w d y ?

— Zapomina pan, że Wens przez 
dłuższy czas znajdował się mię l/y 
życiem i śmiercią... Potem, gdy

chciał mówić, Floriana Aboody mu 
pzęszkodziła... Zapewne do myśli i a 
się... Z rękami pelnemi. kwiat -w, 
r.śmiechnięla i blada, przynosiła mu 
szczęście... Zrozumiała, że to może 
opóźnić wyznanie...

Zapadło długo milczenie.
— Ale Worobiejczyk — koń. zyl 

Malaise — powiedział wszystko sę­
dziemu śledczemu w kilka dni ; -óź- 
mej, zgłaszając swoją dymisję. Ze­
słała ona przyjęta, ale zdaje mi sie. 
że oprócz nich dwóch i Floriany, ja 
tylko jeden znam prawdę Dawno 
pjż go nie widziałem. Bóg jeden 
wie, gdzie przebywa obecnie Myślę, 
że tylko ludzie bardzo szczęśi w i, 
lub bardzo nieszczęśliwi mogą znik­
nąć w ten sposób...

I  dodał z poczciwym uśmiechem:
— A ponieważ Floriana Aboody 

również zniknęła, nie zostawuaine 
siadów po sobie, założę się. że są 
prawdziwie szczęśliwi... razem.

KONIEC.

—  0( ) 0—



(ol) Zemsta ziiaehorą“. To\y.'śpiewa­
cza ,D?wisk“ w  0 ,lJijiwu,.,(fiił9/T .kąścięl. 

...r,y) . wystawia,:, w dniu 5 biu. w-iiyzyi-em 
w sali ki,na ,,,Qrzel" .gztupzkę tujową.pt. 

• „Zemsta znacbwa“. - . .
(ol) Pozostawi! łup: i zb iegi Qnegdaj 

wieczorem posterunkowy z Olkusza spot

' go rzucił, worek') zbieśf. kiirzyńtaJąK 
ciemności.. ,,
. ,\V w orku zniijilb>vało sic 15' ?zt. i ia . 

i czyń emaliowanych nowych i chustka
duża.

Zagadka „Zaczarowanej Góry”
NiizWykiy cud, czy psychoza zbiorowa.  ̂ >

• • - 1 -i'.- \r:' .’iv. 'v tVm J i ' J • ■ . • • ‘ * . . . .
Miasteczko Eskióga w U iszpanp' Się do nich przyjaźnie,. puczem roz- Liogosławi im, wzywa do pokuty i 

jOst oa pewnego czasu podobno te- wiewa ś ię ja k o p a r .  „Widzieliśmy p.i:^p^wiada, czekii ich pfźy- 
rćmcin utziaiama sh- nadpj^yroi^O- Ajatkę Boską! — wołały dzieci, wró sztosęl ‘ 1

i dych. Pierwszy Cud zdarzy! się ~—- A ;— T~ ^  e - e - . -
: wśród następujących okpii.ęznośęi.:, ,v 
Pewien wieśniak wracał o zmierzchu " 
do chałupy. Jeden ź'jogO. woiów po- 

• ślizgnął się i stoczył się do głębokie­
go jaru. Przerażony .gospodarz sta 
nął na skraju gościńca' i patrzył -o- 
slupiałym wzrokiem w przepaść, aż

ci wszy do ;wsi. A mały Jose dodał: ‘ Na tlę zbiorowej ekstazy mlesż-
„Miaia takie endne raczki iak ldżia- Riiilćni#- Rstińiru:K<lar'/vł «!<. riiovw'w.

dał parę szturehańeów za kłamstwo.
Ale nazajutrz powtarza się to,, sa­

mo. K ilka starszych osób przyłącza 
się do małych pielgrzymów. Jedna 
/  nich również ujrzała czarowną zja 

tu nagle spostrzegł icudną, Via|gi pa-N: wę. Wieść o cudzie rozeszła się po o- 
iiią, która stała przy wole i gładziła kołióznyeh wsiach, obiegła baskijską
go po głowie. Po chwili zniknęła.. prowincję dtnipuzcoa, Hiszpanję.

Następnego dnia dw ojedziecihie Francję*. przedostała się poprzez łań-

_ takie cudne rączki jak kwia- tańców  Eskioga 'zdarzył się niezvv:d- 
ty!“ Matka wyśmiała ich, a ojciec kiy wypauelc. 25-Jetni paroticżak Pa

zzi. c h ł o n n a  śhhW śł ' wejAK/ '1 itó tó h -ć

Mcnpy ut  są  — pacicnt 
; p G S ż u ttiw e n y .

Przed kilku dniami dó Warsza­
wy sprowadzono małpę, która po­
trzebna jest doprźeprotyadzbł.ia  
o|u*racji odmłodzenia, systemem 
Woronowa. Małpa ta znajduje się 
j  uz w warsza wskim ogrodzie zoDo- 
•gicznym, pod sta ranną obserwacją 

' iękafską. ; Chodzi o stwierdzenie, 
czy małpa nie przechodziła jakichś 
chorób, które mogłyby się przenieść 
ha operowanego. : .

Jak  wiadomo, jedna małpa p 
trzebna jest dla ..przeprowadzenia 
dwu operaeyj odmładzających. 0 - 
hecnie już, lekarz przeprowadzają­
cy operację;systemem Woronowa 
dr. S., zjednał sobie w' Warszawie 
r> klijcutów. Zamówił wobec, tęgo 
dodatkowo jeszcze dwie małpy i po 

• szokuje szóstego amatora,, któryby 
mógł swoją tęsknotę do młodości, za - 
śpokoie khsztem wcale okrąg;-j 
sumy. f. ' '

O osobach, które mają się pod­
dać operacji odmładzającej krążą 
w Warszawie najbardziej ' fiin'a- 
s jvcziie pogłoski. ' ,l

ŁYŻWIARZE i NARCIARZE POL­
SCY STARTUJĄ W CZECHÓSŁO- 

W A M I; ;k '-; /•'•
W b, tygodniu , sportowcy poWcy 

startować bodą w Czechosłowacji w  
trzech konkurencjach.

Bilorówna i  Kowalski wezmą udżia! 
w międzynarodowych zawodach jazdy 
figurowej w Pradze 5 hm., Kalbarczyk 
t Strzyżewski startuja na zawodach -a- 
zdy szybkiej w Szczy boiskiem Jeziorze 
4 i 5 bm., a drużyna narciarska złe/o­
na z ośmiu zawodników, startuje na 
narciarskich mistrzostwach Czechosło­
wacji w dniach 8 — 5 hm. w llarra- 
chowic. • '

nyfri dzieciom ukazała 'się fa kaina 
biała dama. Stała pod ' 1 drzewbm i 
wspierała się na najniższej gałęzi.— 
Dzieci patrzą, patrzą — oczom wła­
snym nie wierzą. Zjawisko uśmiecha

ozien ktoś inny ma widzenie, młode 
. dziewczęta, sędziwi starcy, dorośli 
mężczyźni opowiadają, że im ukazu­
je się dziewica w  białej szacie i Czar­
nym płaszczu, że do nich przemawia,

1 WYCHOWANIE FIZYCZNE

POPULARNY POCIAU Dt> ZAKO­
PANEGO i  WISŁY.

Dyrekcja katowicka uruchamia w so 
botę 4 bm. popularny pociąg-wyereczko- 
wy 'po cenach zniżonych: Ł  Katowic do 
Zakopanego. I.: ■ ;f A

Wyjazd pociągli z KatoWjc w sab.o- 
; tą 28.45, przyjazd z powrotem, w; niędzie- 

lę  o 23_cj. < : ''-j •:•■,:'[ •■.•
Cena biletu w  obydwie stropy 9.80 7.!. 

Bilety do nabycia w kasie biletowej w 
Katowicach.

!go, celem zorganizowania ligi w okręgu.
Walno zebranie ma wyrazić tylko o- 

pinją, czy należy stworzyć ligą, stroną 
techniczną natomiast opracowałby za- 

; rząd. . '■ . i •: ■ - ,
Do lig i wchodziłoby 6 —- 10 najlep. 

szych klubów piłkarskich A ki. .
: Zaąłębie posiadałoby pravvdopodob- 

nie,3 kluby ligowe, a mianowicie: „Za. 
gląbie“, „Unją“ i „Policyjny".

Projekt zorganizowania lig i w prze­
dedniu rozpoczęcia mistrzostw jest mo­
cno spóźniony. .

W niedzielą o gad z. CJórano z!Katq_f 
wic wyjeżdża popularny pociąg do W i- 
S ły -  . ; !■ -

Uczestnicy pociągu „Narty -  Bridż" 
obecni bądą w W iśle na mistrzostwach bm. zebranie informacyjne klubów, 

■narciarskich okręgu'krakowsko. - Slą- ' ' 1 '

W związku z  nadzwyczajnem wal- 
rem  zebraniem okręgu w Częstochowie 
pod okręg Zagłębia zwołuje w dniu 9

żzi, ehłopńa śchWai;'we»oły;'próżny, 
Ićkkmłiyśfny, [lostraoh mężów, ideał 
dziewcząt kpil soaie z cudu. Kie­
dyś w ka-rczmie przy w inie’ założył 
się z  kamratami,’ że jeżeli ̂ Panienka 
v. Hslcioga: spodoba mu. się, to ją-por­
wie n&: ramiona' i' zaniesie de swej 
ehat5r;.- Założono się o baryłkę wina, 
Umówionego dnia cała gromadka 
wieśniaków poszła z Pazzim do świę 
lego miejsca. Zanim jednak stanę 1 i 
na wzgórzu, Pazzi zachwiał się. i yu- 
iiął na ziemią, poezem stracił przy- 

] tomność. (Idy przyszedł do, siebie, o- 
powiedział przyjaciołom, żę zobaczył 

majpiębniejszą na świecie Panienkę, 
która unosiła się nad ziemią i prze­
mówiła doń melodyjnym głosem: 
„Założyłeś. się, że ranie zabierzesz, a 

-tymczasem to ciebie hedn stąd t:1- 
, bierać, bo sam będziesz słaby, jąk 
,daieekoł“. Pazzi powrócił nasup- 
nych. dni na zaczarowaną górę. Mó­
wił, że go tam ciągnie tajemna siła. 
7a \ każdym razem tracił przvtom- 
ricść i zapadał w sen, nazwany przez 
lekarzy kataleptycznym. Dotychczas 
był zdrowym człowiekiem o nerwach 
zdrowych jak  postronki, trudno więc 
było podejrzewać go o histerję.

Później zaczęły się dziać dziwy 
z 40-Ietnim kowalem Germandla, 
’który-zaczął doznawać objawień i 
pogrążać się w ekstazy, trwające kil 
ka godzin. M arja Relle, wieśniaczka 
z Eiskioga, prWedżierżgnęła się z pro 
stej, nieuczonej kołneciny w jasno­
widzącą i posiądą moc odgadywania 
tajemnych grzechów,, jakie czają się 
ty , du sźićh łudżtóćb. 17-letnia: Ewery 

’GfibiHk; ńóWńidż 1 pPokbkxi36:1 Nśti_

.shiego.
MISTRZOSTWA HOKE-IOWE l»OL.

SKI DOKOŃCZONE ZOSTAŃ A 
W WARSZAWIE.

Przerwane przed kilku tygodniami 
w K rynicy z powodu złych Warunków 
atmosferycznych hokejowe mistrzostwa 
Polski — dokończone zostaną, o ile po­
goda dopisze w Warszawie 4 i 5 bm.
OKRĘG KIELECKI ORGANIZUJE 

LIGĘ OKRĘGOWA- m
W  dniu 12 bm. odbędzie się w Czę­

stochowie nadzwyczajne walne zebranie 
klubów kieleckiego okręgu piłkarskie-

w y c t ę c z k a  n a r c i a r s k a

.,i ,c cr r -  . v; n a  p i l s k o .
Sekcja, narciarska przy oddzielę poi 

skiego towarzystwa tatrzańskiego.. w 
Zagłębiu Dąbrowskiem urządza w sobo 
tę,; dnia 4 marca rb. wycieczka dla 
wprawnyeh narciarzy na Pilsko.

. Wycieczka prowadzi p. S. Ratkowski. 
Zbiórka na stacji Sosnowiec, w pocze­
kalni II  klasy. Odjazd z Sosnowca o 
gedz. 153L

Bliższych informacji udziela sekreta 
rjat P. T. T. Sosnowiec, ul. Chemiczna 
14, telef, Będzin 7-34 codziennie od 9—14.

godzinami modli się ńa górze i plń- 
oze rzewnemi łzami, gdy ją stamtąd 
zabierają, gdyż. —r jak powiada — 
nie może napatrzeć się ślicznej Pani.

Dó ’ Eskióga (iiągrią także pieł- 
' grzymkl śeeptycznWh dziennikarzr, 

żaden jednak po przybyciu ńa miej­
sce nie zachował koniecznej w tych 
razach trzeźwości — wszyscy ulega­
ją wpływowi psychozy zbiorowej — 
i rozpisują się na temat cudownej 
góry z egzaltacją i wiarą. Instancja 
jednak najhardziej kompetentna, w 
tej dziedzinie, tj. kościół, nie wypo­
wiedziała jeszcze naraiie swego zda­
nia, .......

„ D mu. v

marli  wstają z grobu...
Dy - ;  V;'

POWIEŚĆ.

■ Streszczenie początku powieści:
W dniu 27 lipca 1881 r. z doinu ża­

łoby przy ulicy Garaneier.e W • Paryżu 
wywożono zwłoki, hr. Karolą Makay- 
yu ljąna de ;K ajans do grobu w Com- 
piegn.ć. ,

Orszak żałobny stanowili: sibśtra
zmarłego baronowa de Garennes, h  jej 
syn Ę ilip .j;,sy.q nieżyjącej również już 
siostry Maksymiliana Raul do Uhal- 
linś, który oujechai; ze zwłokatni ' do 
Uampiegnc: r ’ : ••

' ’ "Zmarły zestaw ił majątek, który za­
garnąć ’chciał: Filip do Garennes przy 
pomocy oddanego sobie. Juljusza Van- 

. darne.. ... . .. •
Pożegnawszy matką F ilip'udaję stQ 

w przebraniu m yśliwego poćiągiem do 
Chantilly. ęe
: Tego Karnego dnia do wsi Chapalle- 

ęn Se.ryąl ną drodze dę Chąn^illy przy 
by? z Paryża ekwipaż z Szczelnie za- 
słonięlemi firankami...
- Pow óżąey ekwipa żem ’ młody wieś." 
niak, zatrzymał się przed oberżą „Pod 
białym koniem" na śniadanie.

Po śniadaniu podróżny ndał się oie 
f z o  do Pontarme. Wchodząc do wsi 
Ijoinformował się, gdzie znajduje się 
oberża.

Nieznajomy rozpoczął, na npwo 
pochód i niebaweni dojrzal zapo­
wiedzianą, służącą za szyld, gałąź. 
Drzwi oberży stały otworem, rów­
nie, jak  brama wjazdowa, prowa­
dząca na podwórze, pełne* śmiecia 
i różnych narzędzi rolniczych. W 
gkbi podwórka żnajdow ałasię szo­
pa, .stodoła i stajnia;

Za temi budynkami więłać1 było 
v/ierzchołki drzew sąsiedniego lasu.

Podróżny wszedł do oberży '
Właścicielka zakładu, siedząca 

między drzwiami a oknem dla o- 
chłody, widząc wchodzącego' młode­
go człowieka, wstała i położyła na 
stole trzymaną w ręku robotę.

— Czego pan sobie życzy?
— Piwa, jeśli go dostać ino/rut.
— Mam doskonale, prawdziwe 

etrasshurskie. Prószę poczekać cl w i 
lę, zejdę po nie do piwnicy.

Gdy tylko wyszła, podróżny; żbl i 
żył się do. drzwi, wychodzących, na

podwórze i spoglądał ciekawie dr^ 
koła. - ’

— Niema psów, to dobrze — 
szepnął. — Szopa, stajn ia są dla 
nas pożądane. Ale gdzie do łićba 
prowadzi to przejście? — dodał, 
spostrzegłszy drzwi w murze, za 
którym znajdował się wspomniany 
wyżej lasek. :v

: — Muszę rozpatrzyć dokładnie 
położenie, rzecz to bardzo ważną 

/ Posłyszawszy «)dgłos krbkcw, 
wiócił na środek sali.

IŁ  ■ • ’- Ł

Oberżystka wyszła, trzymając 
w ręku butelkę. '• "'- ‘

— Przyniosłam piwo — rzekła 
— nadstaw  pan szklankę.

Podróżny zrobił, jak mu radzo­
no i wypił duszkiem odżywczy tru- 

; pęk. . .. ',  d
W Sapristi! — zawołał — przy­

jemnie odwilżą gardło pełne kurzu.
. Nalał d ru g ą  p o rc ję  i p o łk n ą ł ją  
je d n y m  haustem, oberżystka w z ię ła  
:.t.owu do rąk  p orzu con ą  robotę.

— Co za upał!, wszak prawda? 
- -  zagadnęła dla podtrzymania 
rozmowy.

— Mnżnaby w rakiem  powietrzu 
ugotować ja ja  na twardo, pilno mi 
też było dostać się do pani. o<4tlo 
ozie spieczone usta — oświadczy!

- nićznajomy.

sp ory  kaw ał drogi.

< ;s-ai Zdaleka pan przyszedł?
! ” —-Z Mortfontaine.

~  Szedłeś pań może do Pontar- 
ńe ńa ( Ihapclle-ćn -Rerwał ?

— T a k  jest. • 
Nadłożyłeś tym sposobem

Przez pńa 
znacznie bliżej. '

— Nie znam tej drogi.
— Prowadzi za domem naszym 

przez ten lasek /k tó ry  pan widzi
— Ach! — zauważył przybysz 

tonem obojętnym -— za mnręm więr 
ciągnie się droga?

— Nie inaczej, prowradzi do Ba­
rć n ,i krzyżuje się z gościńcem, idą - 
cym od Ńariteuil-łe FTandoiri."

— s Obce dla mnie tutejsze pkp- 
bę© — mówił podrpżny,—  nalewa­
jąc sobie trzecią szklankę piwa.
, - t Ja , to się w. tych, stronacłi u-
rcdziłam,, znam .cały powiat jak 
własną kieszeń, a nieboszczyk mój 
mąż znał go jeszcze dokładniej. ;

— Pani jesteś wdową?
— Jak , owdowiałam przed pię­

ciu laty  i nie. bierze mnie w- ale 
ochota wychodzić zamąż powt w- 
nie.

d. c. ?k.
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POWÓDŹ W ANGLJI

r m
K N O

E D E N
s o  now iw :

' 4

tel. 10-15.

Od czwartku 2 marca.
Nieprawdopodobne! Niemożliwe! A jedrak p raw dziw e.____
I najw ybitn iejszych  gwiazd św iata  z G IĘ T A  G ARBO na etele  

kreuje głośną rolę w arcyfilmie świata p. t.

LUDZIE w HOTELU
(G RAND HOTEL).

Bilety ulgowe, kredytowe i passepartout nieważne.

TEATR
MiEJSKI
w S O S N O * C U  

telefon 2-#8

DZIŚ w piątek, dnia 3 marca o gods. KI5 wlecz, po cenaeh 
popularnych od 49 gr. do 2.49 g?.

Humor? Śmiech! Zabawa!

D L A
DOROSŁYCH

rewja w '2 częściach, 18 obrazach.
Bilety wcześniej nabywać można w firm ie Wl. Czechowuki 

ni. I  Maja 8.

MIĘDZYNARODOWY TRYBUN AŁ W HADZE

żąjmotoał się ostatuio konfliktem dońsko - norweskim © Greniamiję.
W Anglji wskutek wzrostu temperalu^y masy śniegu poczęły gwaito* 
wnie topnieć. Rzeki wylały, zatapiając łąki i nadbrzeżne mieszkania.

JA K  D O TY CH C ZA S 
T A K  i N A D A L

Polecany się wzglądom 
sz  Ktien:e I 

PRZED IĘBI0RSTW0 PHZIW^ZOVvE

„WYGODA”
'U»kut«ic2nia przctofiżyi 

t«w r i #  
z kolei i na kolej
p rx « p r« w a u 'k i ,  p rz e  a u r y  7 

p rz e m ia ło w e .

Ofiary.
Zygmunt Rzadkiewicz składa w ad„ 

mimstrucji zl. 20 (dwadzieścia) na uę= 
dzę wyjątkową.

HUMOR*
ZGODA.

Nieśmiały Jan  zdoliyi się WTesmie 
na odwagę i oświadczy! pannie Aureljt 
prtez telefon.

— panna Aurelja?
— Przy aparacie.
— Czy zgodzi się pani zostać t ł o  iii 

żoną?
— Chętnie. A s kim mam przyjem­

ność?

UKARANA ZAROZUMIAŁOŚĆ.

Jeden z naszych artystów jest t a r .  
dz» dumny- ze swej urody. W pewnym 
towarzystwie pokazuje najnowszą swo 
ja  fotografię i pyta, czekając oczywi­
ście na komplement:

— Prawd ł że okropna?
— O -  powiada iedna z pań, — na 

fotografji wcale nie najgorzej.

ZŁOŚLIWOŚĆ,

Jakiś dowcipniś zwraca się do le_ 
kurza.

Pan. doktór chyba dobrze zarabia?
: ■— Ale gdzież; tara! W dzisiejszych
jtyanm kaclr pacjenci nie rógiiliiją j ’U 
>zych racbunków;„.

— Jakto, spadkobiercy ich też Dii:?

; " MIŁOŚĆ.

. -H Czy pamiętasz, Kochany, ten dzień, 
kiedyśmy się poznalił

— O, niezapomniany to dzień, było 
to w piątek, siódmego, psia pogoda 
siedzieliśmy przy obiedzie w trzynastu.

PO POŻARZE,

Tak wygląda sala posiedzeń Reichstagu po pożarze. Na pierwszym 
pianie strażacy, dogasający, zglłszcya

I Kmu ..ZABEE8 E" I —  I Kino ..PALACE ’ |
wiiMumMMiiimmmmiiiMiiiiiiiiniiiiiiiiimiiMiiiiiiiiii

Film reżyserii sowieckiej

J% Bezdom ni A .  
na

Najpotężniejsze aicydzeło firnowe ostatnich czasów 
/ z życia Sowieckiego

w rolach głównych:

twan KIrl a, Michał Draso warów Mikołał Batałow.

DO wynajęcia pokój umeblowany z wyi 
godami, ogrzewaniem w śródmieściu.r-4
Teł.’ 5.22.   1
POKÓJ umeblowany dla jednej osobyi 
TT1. 3 Maja 22 m. 16 od 15 marca, -'-fihi

■ h |  DUŻY pokój, kuchnia 
, .™ l  Sc~joeia. Racławicka; Ńr.

.PMfSADY I PiłA< U 01

Hic nie z a s tą j i  [ „OLLA”
.PREZERWATYWY*
^ g g d u

Nr. 1225 
p ro d u k o w an y ch  na podsU w ie
źfiłjs-zoregu w Ameryce du oat-niu

sposobu w ytw arzania .

.Nauka i wychowanie.
P ulUFESOR państwowego gimnazjum 
polonista - historyk przygotowuje do 
m atury , lub innych klas. Oferty „Ex- 
pres“ pod „Profesor".

KUPNO i SPRZEDAŻ

IIU P iE  manekin damski. Wiadomość 
Ugorowa, 5-go Maja lii, mies/Kama II). 
WILCZURA dużego, tresowanego sprzę 

Wiaciomosc Dąorowa, l-»o ma
ja  »h _______________
RADJOUDBiORNiK sieciowy „Ideał 
Standard. Rad jo, Warszawa jest bez­
konkurencyjny. Gotówka — spłaty. 
Maszynę do pisania dobrą kupię lub 
zamienię za nowe radjo. W. Tyszko, 
Będzin, Módrzejowska 66.

 Zgubione dokumenty
p o  ł g ru s z e  za I wyraz.

itmimiiiiiiiliHiliiliiiliniiiniiiiiiiii mmiiimiilllllliii!

ANIELA PLEBANKÓWNA zgubiła 
książeczkę Kasy Uhorycb wydaną w
Sosnowcu.____________________________
ANTONI SZAFRUGA"zgubił kontra- 
markę wydaną przez Gw. Hrabiego
Renard. _____ _
KAJO S R O ZA U A  zgubiła legitymn- 
cje zasiłkową wydaną w D ąbrowie. 
STANISŁAW NOWAK zgubił dowód 
osobisty wydany w Sosnowcu, który u_ 
nieważnia.
JANOSKA MARJA zgubiła legityma­
cje wv<laną przez PU PP. w Zawierciu. 
SZCZYGIEŁ STANISŁAW zgubi! 
książkę wciskową oraz kartę m obilna 
cyjną, wydane przez P. K. U Będzin.

Róż. m

Iaraz do wyua: 
ś S-.snbwieo,

POSZ UK.IWANA p ię r^ s ^ ^ ę t l;ją,.., .si la 
hiPdniarkka, Zgłosżeńia d o 1 adm uiistru. 
cjf tiExpresu" pod ,.Pierwszorzędna"

P O T R Z E B N Y  samochód ciężarowy do 
stałej .pracy. Wiadomość Sosnowiec, D ą 
bów a'55 Stanisław Szuster.
B IA Ł Y  T Y D Z IE Ń  rozpoczął się. Ma­
gazyn Bławatny M. Kępińskiego, Bę­
dzin Kołłątaja 36. _____________ _
28 LUTEGO o godz. 22 zginął tronzowyś 
dwuiótni pies jamnik. Za odprowadze­
n ie  lub wskazanie -- sowici®. wyriągfoi 
dżę. ?Kptjfi E. 'Piotrowski, .Sosnowiec,
N-TC7.7 •’■••• V
OSTRZEŻENIE. Niniejszem ostrzegam 
przed zawieraniem umów najmu loka* 
I' w domu ńł. Piłsudskiego Nr. TO
z synem moim Marjenuni Grunhnnwbrt 
bez mojei , zgody. Właścicielka dotnii 
prz.”  ul. Piłsudskiego Nr. 70, Sura Griiiu. 
barnu. (

W ydaw ca: D ę b n a  M onsiorską, Druk. Expres Zagłębia,*' S'lfnuwiec, Teatralna 1. tel. 4-94 R edaktor odp.: J ń zc f O shóM iL


